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Z KSIĄŻEK.

x  o m m e js z y c ie le  r o l i  r o z u m u

Nie należy zamykać zdobyczy wiedzy po 
szafach, do których klucze mieliby tylko wybrań­
cy. Niechaj wyniki nauki szeroko się upowszech­
nią, a tylko rzeczy zbyt od życia oderwane po­
zostaną pochowane po szafach.

J e s t  pew na  kategorja osób ogrom nie  lubująca się 
w pom niejszaniu  doniosłości nauki, oświaty, a naw et rozumu. 
Za moich czasów  m ożna było słyszeć z ust n ie rozsądnego  
nauczyciela, gdy uczeń zaczynał sią usprawiedliw iać „ja m y­
ślałem, że..." uwagą: „ i n d y k  m y ś l a ł  i z d e c h ł " ,  albo
„ g ł o w ą  m u  u c i ą ł  i".  Nie wiem, dlaczego właśnie indyk 
doznał tak  zaszczytnego wyróżnienia z pośród  zwierząt, dość 
jed n ak  wyraźny z tego wniosek, że: m y ś l e ć  n i e  n a l e ż y .  
1 to sią słyszało z ust nauczyc ie l i!

Jakże sią podoba  wielu owo Sokratesow e: „ t o  (przy­
najmniej) w i e m ,  ż e  n i c  n i e  w i e m “. S okra tes  użył 
tego zdania, krytykując kierunki filozoficzne poprzedza jące  je ­
go umysłowość, a le  gdyby naw et miał użyć go w znaczeniu ogól- 
nem, byłoby to  zupełne bankructwo umysłu. Tak źle nie jest. 
W iem y już dużo, bardzo dużo, czego za jego czasów zupełn ie  
nie wiedziano. Wiemy, jakie dalsze kraje otaczają Grecją, 
czego ówcześni dok ładn ie  nie wiedzieli, wiemy w ogóle wiele
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o ziemi,  o jej składzie,  dziejach,  o pow staniu  jej i ludzkości.  
Ż adną  miarą  nie m ożn a się zgodzić na to zdanie.

Nim wskażę źródła owej radości osób,  k tórym owo zd a ­
nie Sokratesa  tak do gustu przypada,  pr a gnę  omówić jeszcze 
tak  zw. „ i n t u i c j ę " ,  której  znaczenie i donios łość  bez p rz y ­
kładnie została nadużytą  od czasu wystąpienia H. Bergsona,  f ran­
cusk iego filozofa. Są tacy, którzy mówią  o pewnych rzeczach 
bez dokładn ie j szego  zapo znan ia  się z nimi, powołując  się 
na ową intuicję, są  tacy, którzy rysują i malują  „z intuicji"; 
owa „intuicja" s taje się aniołem opiekuńczym w wypadkach 
wątpliwych.

Cóż to za nowy anioł  stróż?
Przyjrzyjmy się mu bliżej. W istocie w pewnych wypad­

kach dość na kogoś spojrzeć, żeby do niego nabrać  lub nie 
n ab rać  zaufania ,  żeby uznać,  że ten człowiek jest rozsądny,  
inteligentny,  uczciwy i t. d. lub, że nim nie jest.

Ale są to wypadki  nieliczne. Gdyby je dokładniej  prze­
anal izować,  to zobaczymy,  że n aw e t  w nich pos ługujemy się 
roz umowan iem,  opa r tem na drobiazgowych spost rzeżeniach,  
ale tak licznych i częstych, że wyciąganie z nich wniosków 
dokonywa się w sposób  bardzo uproszczony i szybki, tak, iż 
zdaje  się n iekiedy jakgdyby ow ego rozumow an ia  wogóle nie 
było, a poznanie  dokonywało  się odrazu,  bez j ak ie ­
gokolwiek wnioskowania .  Ale owo zbieranie mater ja łu  do 
wnioskow ania  i s am o  wn ioskow an ie  n iewątpliwie się doko- 
nuywa,  ty lko uchodzi naszej uwagi.  Inaczej czyta dziecko uczą­
ce się dopiero  umiejętności  sylabizowania ,  inaczej człowiek, 
który wiele czytał, ale niewątpl iwie on także sylabizuje,  tyl­
ko robi to z n iebywałą  wprawą i szybkością,  t ak  iż się zdaje,  
że odczytuje odrazu całe wyrazy. Podo bn ie  z rachowaniem  
u ludzi niemających w tem wprawy i u wprawnych i b i eg­
łych rachmist rzów.

Bez mate r ja łu  pozn aw cz eg o  ni ema samego poznania,  
n i em a wniosków.  Z niczego nic nie powstanie ,  a „z intuicji" 
może się rodzić tylko głupstwo. Powoływać się na nią mog ą 
tylko nieucy. Oczywiście nie znaczy to, żeby wogóle  n igdy 
nie miała ona  odgrywać pewnej  roli.

Obcą nazwą,  wyrazem ta jemniczym chce się na dać  sank­
cję sw em u brakowi  wykształcenia,  lenistwu w wysiłkach, ce ­
lem zdobycia wiedzy.

Nie jest  owa intuicja niczem innem, jak now ym wyrazem,  za­
s t ęp u jąc ym  dawny,  już d la  pew nych  sfer przestarzały:  „ o b j a ­
w i e n i e "  r e l i g i j n e .  Cóż to za różnica? Dawniej ro zmo­
dlony, pos tam i  wyg łodzony mnich dochodził  do przekonania,  
że w pewnym m om enc ie  przemawia  do niego lub przez niego 
sam  bóg; jeśli był wstrzemięźliwcem,  to mu się ukazywała m a t ­
ka boska  niezwykłej piękności,  zakonnicom Jezu s  oświad cza­
jący im, iż jes t Miłością (przez wielkie M.). Jeśli  dołączał  się 
do tego pierwias tek  inacierzyńsko-ojcowski,  to tę skno ta  wyra­
żała się w postaci  „dzieciątka Jezus" ,  choć Jezus daw no  wy­
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szedł z okresu dziec ińs twa i doszedł przed śmiercią do w ie ­
ku niemal  ś redniego.  Wszystko to były „objawiema",  które 
owi poczciwi mnisi i mniszki t raktowal i nie jako wytwory swej 
chorej wyobraźni ,  ale realnie.

Teraz  o owych „objawieniach"  już coraz to mniej sią 
słyszy. Zamias t  Gabrjela,  który p rzemawiał  do Mahomeda ,  
zamias t  b o g a —którego wola działa w Jezusie,  mówi sią o in­
tuicjach, czyli poznaniach,  którym towarzyszy bez  ż a d n e g o  
powodu  bezwzglądna pewność. . .  nieuctwa.

Inni znowu mawiają ,  że „ c i e k a w o ś ć  t o  p i e r w s z y  
s t o p i e ń  d o  p i e k ł a " .  Ciekawość,  ten  czynnik odkrywczy, 
który tylu badaczy  wiódł ku nowym dziedzinom wiedzy, in­
nych ku wynalazkom,  ta z a l e t a ,  k tórą przedewszystkiem roz­
wijać i p ie lągn ow ać należy, zosta je po tąpion a,  a u głupich 
m atek zapytywanych przez dzieci o objaśnienia,  słyszy sią n ie­
jednokrotnie:  „coś taki ciekawy!?"

Inni wreszcie  zamias t  mówić o „innych przekonaniach" ,  
co pokrywa właściwie zupełny ich brak,  wyrażają sią górno- 
lotniej i umiejątniej .  Oni mianowicie nie mogą sią zgodzić 
na  „ m e t o d ą " ,  s tosowaną  do p ew nego  zagadnienia .  Już  
wielokrotnie zauważyłem,  że owe tyrady o metodzie,  wzgląd- 
nie o metod ac h ,  tó także pewna,  bardziej  um iej ą tna  forma 
zawracania  głowy, nieuctwa lub ląku przed nowemi,  śmiałemi  
myślami.  Zwłaszcza po płaca  ten sposób u naukowców jed n o ­
st ronnych,  u ląkliwych obuczeńców,  którzy zdobyli pewien  za­
sób wiedzy, ale dal eko  im do nauki.  Oni to b ądą  przes t rze­
gali przed wyciąganiem „zbyt pochopnych"  wniosków,  albo 
Wogóle przed wyciąganiem wniosków,  bo one m o g ą  ulec 
zmianie,  Urodzeni lojaliści wzglądem dawnych tradycyj,  ląkli- 
wcy myśli syntetycznej ,  nowej,  skwapl iwie b ądą  powoływali  
sią na u łomność  umysłu  ludzkiego,  jego granice,  nie umiejąc  
wskazać żadnej  innej władzy poznawczej ,  któraby choć w czą- 
ści da ła  takie „ułomne wyniki",  jak ów pogardzony rozum. 
Oni to skwapl iwie bądą  deklamowal i  mickiewiczowe bzdury: 
. .Rozumie, tyś mały przed Pan em " ,  albo podkreślali ,  że wią- 
cej do nich przemawia ją  „prawdy żywe",  niźli „mądrca  szkieł­
ko i o ko“, choć właśnie to, co owe „mądrca szkiełko i oko"  
wypatrzyło,  należy do owych prawd żywych, niezależnie od 
roli uczucia, tak z lekceważonego w epoc e walki k lasyków 
z roman tykami ,  a tak  rozwichrzonego u rom an tyków ,  że przy­
dałoby mu sią przy całej jego doniosłości  w życiu ludzkiem 
t rochą klasycznego spokoju i z równoważenia.  Oni to wresz­
cie za Krasińskim skwapl iwie powtórzą  „Galilejczyku, zwyciąży- 
leśl" (nad rewolucyjną i po s tąpow ą  myślą*).

*) Zdum iewający jest ów baran i zachwyt nad tem i ty radam i „Niebo- 
skiej Komedji" Z. Krasińskiego, zohydza jącem i myśl rewolucyjną, p rz e d ­
stawiającemu rewolucją jako  rzeź, żydów ostrzących na brusach  no ­
że na gojów, nabożeństw a  ideow e obozu  rewolucyjnego jako  rozpus tą ,  
herby jako c o ś ,  c o  „z boską  p o m o cą"  rozm nażać  sią bądzie .  Ale na  rąką 
to klerykalizmowi epoki bieżącej, d la tego nikt tego  zachwytu nie poddaje  
otrzeźwieniu.
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Nie chcę powiedzieć,  żeby w istocie m e to d y  nie było 
po t rz eba  w bad an iu  i w dyskusji,  f l le jeśli komu,  to właśnie 
owym pomniejszycielom roli roz umu brak owej metody,  
a w dyskusji  mają  i s tosują  najchętnie j  m e to d ę  jej urywania  
przez odbieranie  głosu inter lokutorowi  (rozmówcy), jeśli to 
tylko leży w ich mocy.

Symbo le m ich lękliwych umysłów,  to index książek za­
kazanych, których wie rn em u katolikowi czytać nie wolno,  ale 
o których wolno mu dyskutować ile tylko zechce.

Wszystko to zmierza do tego,  żeby po zdyskredytowaniu  
roz umu tem skwapliwiej  dać możność  do panoszenia  się na 
jego gruzach religji. Uczeni są niezgodni,  ale religja daje 
„prawdę żywą“. „Sys tematy  filozoficzne giną,  a msza  wciąż 
się odprawia" ;  mogl ibyśmy Sienkiewiczowi  na to p o ­
wiedzieć, że j ed n ak  coraz  to mniej  osób jej słucha.

Ci „metodyczni"  dyskutanci  b ędą  głosili tyrady o p y s z e  
rozumu ludzkiego,  o p y s z e  uczonych,  i lekroć nie b ę d ą  się 
owi, uczeni zgadzali z religją.  Tymczasem sprawa ma się na- 
odwrót :  pysznymi są owi pomniejszyciele  rozum u w swem 
bezgran icznem  lenistwie umysłowem.

Dwie są kat egor je  krańcowe umysłów: jedni mają  umy­
sły twórcze, odkrywcze,  badawcze,  ciekawe,  wiecznie w ym aga­
jące po ka rmu  nowego;  to naukowcy,  poeci,  artyści.  Inni — 
umysły ospałe,  lękające się wszelkiej nowej  myśli, jakiego­
kolwiek wysiłku. Dla tych doskon ałem uza sadnien iem ich 
bezwładu są indyki  n iemyślące ,  lęk p rz ed  „pierwszym" s top­
niem do piekła,  „intuicje" ukrywające n ieuctwo i sokra tesowe,  
„to wiem,  że nic nie wiem".

Bo jeśli nic pew n eg o  niema,  to pocóż badać ,  poco wy­
siłek umysłu,  ąkoro chlubą m a  być ubós two umysłowe? fl n a ­
wet,  jeśli się coś wie—a jest  tego m ało ,—to jakże łatwy p rz e ­
skok do zupe łn ego  nieuctwa,  zwłaszcza, kiedy s ł a b n ą c e  wła­
dze umysłowe spłukują resztki nauki  zdobytej  w szkole? 
Nigdy czegoś p o d o b n e g o  nie usłyszy się z ust  kapłanów wie­
dzy, odkrywców.  Nawet  drobn a wiadomość nape łn ia  ich ra ­
dością! Bo oni zna ją  rozkosze odkrycia i wzbogacan ia  um y­
słu nowemi wiadomościami  i zarazem usprawniania j ego  
władz.  Kto jednak  m a  mało  groszy, u temu ła t wo  przejść do 
zupe łnego ubóstwa  bszpieniężnego;  różnica już niewielka; 
k to  j ednak po siada  wielkie zasoby pieniężne,  t e n  tak  lekko 
nie będ z ie  się wyrażał  o braku środków.  Podobn ie  i z w iado­
mościami .

Są  typy, k tóre  nietylko nic nie pos iad aj ą  w umyśle,  są 
krańcowymi proletarjuszami oświaty,  a le  lękają się n aw e t  dy­
skusji, bo  „ m a j ą  i n n e  p r z e k o n a n i a " .  W gruncie rze­
czy nie mają  żadnych,  a lękają się tylko wysiłku umysłu,  p o ­
t r zebnego  do ich zdobycia.  „Głupich leczyć nie umiemy,  ale 
można ich unikać"  (Wład.  Dawid).

Ci, którzy samodzie ln ie  myśleć nie umieją,  mają  zazwy­
czaj szczególny k u l t  dla a u t o r y t e t ó w .  Lubią się na
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nie powoływać,  nazywać ich „świetnemi" ,  „znakomitemi" ,  choć 
cała ta znakomitość  ogranicza  się zazwyczaj do pewnego tyl­
ko działu. Ale powołując  się tylko na nich, czują się niejako 
pod  ich opiekuńczemi  skrzydłami,  tamci  za nich myślą,  oni 
myśleć nie po t rzebu ją .  Zdaje się im przeto,  że niejako na 
nich spada  część t ego  blasku,  jaki tamtych otacza.  Jakże  to d a le ­
kie od umysłów n ap r a w d ę  samodzielnych.  Ci autoryte tów nie 
znają.  Sami  muszą  wszystko przemyśleć,  a jeśli nawet tak  
się sprawy układają,  że wszystkiego przemyśleć  nie mogą,  to 
j ednak  czują tę swoją samodzie lność  umysłową.

Jeszcze gorzej ma się sprawa,  gdy od owych „znakomitych"  
wielkości dzieli n a s  epoka.  Wtedy wielcy ludzie s tają się 
jeszcze większymi  w perspektywie  wieków, jeśli pa t rz ym y nie 
tylko na ich czyny, ale i na  skutki tychże, k tórych bezp o ś red ­
nio sp rawcami oni nie byli, ale których bez nich nie byłoby. 
W tej aureol i  ich postać za traca coraz więcej  cechy ory­
ginalne,  życioryśnicze, coraz to bardziej  się uogólnia,  s ta je  
niezależną od  miejsca i czasu, i s taje się znakiem zewnętrz- 
nem  idei, p ro porcem ,  has łem.  Idea przerasta ich życie, ich 
osobę,  która się s taje tylko punk tem krystal izacyjnym wielkie­
go ruchu. Stąd-to  pochodzi,  że wielcy ludzie z bliskiej pe r­
spektywy maleją.

Jes t  wreszcie kategorja ludzi, którzy,  ilekroć razy mowa 
o krytyce po g ląd ó w  zastarzałych,  a w bieżącej epoce  mających 
peł ne  p raw a  obywate ls twa,  tylekioć powołują się na  jakąś  
„ p o d ś w i a d o m o ś ć " ,  w której rzekomo należy szukać ich 
uzasadnienia .  J e s t  to także pew na f o r m a  ps eudo-naukowych 
ar g u m en tó w  polemicznych,  b ę d ą c a  w gruncie rzeczy zwyczaj- 
nem zawracaniem głowy.  To, co jest  „p o d św ia d o m e m " ,  to 
wogóle dyskusji  podleg ać  nie może,  bo  się o tem nie wie. 
Nawet  teg o  nie można na pewno powiedzieć,  czy wogóle coś 
takiego istnieje, co się nazywa  podświadomością .  To może 
być zwyczajna etykietka na flaszce, w której  nic n iema.  Cóż 
dopiero,  jeśli ową rzeko mą „podświadomością "  chce się uza ­
sadnić np. racjonalność religji z jej wyraźną i ś w iad o m ą  t r e ­
ścią, np .  n ieomylnością papieża ,  n iepok alanem i p o k a l an e m  
poczęciem,  grzechem pierworodnym i t. p. Cóż to m a  
z „podświadomością"  wspólnego.  Toteż najlepiej  wtedy polem ikę 
sp rowadzić  na owe rea lne i ś w ia d o m e  zagadnienia ,  a skończy się 
z wszelką „pod św iadomośc ią " ,  która odsłoni nieuctwo i bez ­
myślność owych „pod świado mych",  lękających się po pro s tu  p o ­
lemiki i konieczności  myślenia.

Trudniej  m a  się sprawa tam, gdzie ma się do czynienia 
z owemi błogo s tanami  uczuciowemi,  przeświet lającemi  całą 
duszę  i nad a ją cem i  jej cechy jednolitości ,  k tórym J a m e s  po­
święcił całą książkę.

1 te s t any psychiczne można wyjaśnić na tu ra lną  drogą.  
Uczuciowość ludzka ma dążność do rozlewności; przekroczy­
wszy granice swego ja, swej miłości własnej,  objąć pragnie  
osoby najbliższe, p o t e m  dalsze,  ludzkość ca łą  wreszcie,  wszech­
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świat .  Gdy z p o w o d u  rozmaitych przyczyn ów s t rumień uczu­
cia, dozna zahamowania,  wtedy  wracając  do sw e g o  źródła,  
dokonyw a  zm ian  w nim samym, rozsadza  go od wewnątrz,  
rozszerza,  pogłębia.

To są owe s tany wewnęt rznego samoza pa t rz en ia ,  b ło g o ­
s tany,  k tórym nie towarzyszy właściwie ża dna  t reść p o zn a w ­
cza, tylko pewne wszystko ob ejmujące  uczucie. Gdy to p ier­
wszy raz spotyka różne natury  niekrytyczne,  n iewyszko lone 
w myśleniu  lub nieszczęściem na duchu z łamane,  w tedy naj ­
prostszy s p o só b  wyjaśnienia jest przypuszczenie,  iż się w nich 
bóg objawia  i da je  im jakąś  radę ,  wprowadza je „w s tan  ła­
ski". Towarzyszą tem u s tany p o n iżen i a , . depres j i  i od  tego 
za le żn e poczucie czegoś wielkiego,  co zna jduje  się poza czło­
wiek iem doznającym,  a co ma być owym pierwias tkiem wpły ­
wającym na człowieka.  Tak też i poniekąd  jest.  Gdy zapora  
wst rzymująca  s t rum ień życia uczuciowego okaże się zbyt silna, 
wtedy  musi konsekwentnie  wyłonić się poczucie  jakiegoś  
ogrom u ,  k tóry na człowieka działa i poczucie swej  niższości. 
Ale t rzeba to tylko umieć  krytycznie przerobić,  a wtedy  nie 
szuka się jakiegoś „boga" ,  d a jącego  s tan  łaski, jak w widze­
niach sennych nie szukamy realności  zdarzeń i scenerj i ,  które 
w nich widzimy. Są to wszystko stany,  które przechodzą.  
Życie jes t w iecznem tworzeniem,  a nie tylko rozpam ię tyw a­
niem własnej próżni,  zapełnionej  w braku treści jakiemiś  „in­
tuicjami" i „podświadomością " .

Dwadzieścia lat temu, w uzdrowisku Passugg ,  w Szwaj- 
carji ,  zakończył  swói pracowity i ruchliwy żywot s łynny wódz 
niemieckiej  demokracji  socjalnej — A u g u s t  B e b e l .

Jeżeli  może być mowa  o wybi tnych postaciach,  które 
uosob ia j ą  cały potężny p rą d  dziejów społecznych, to taką  
pos tac ią  był właśnie Bebel.  Pochodząc z ludu, ciężką pracą  
w młodości  z a rab i a j ą c  na  życie, pot raf ił  on jednocześnie  p o ­
konać  warunki nieludzkie,  w których wzrastał ,  zdobyć wiedzę,  
wyrobić w sobie taką zdolność do czynu twórczego i wznieść 
się na takie wyzym ducha,  że s tan ął  w jednym szeregu z temi , 
w których ludzkość zci swych wodzów i przewodników.  Dla 
klasy robotniczej  n iema bardziej  pouczającego i c iekawego 
życiorysu, jak żywot Bebla ,  który on sam w swoich p am ię tn i ­
kach opisał  p. t. „Z mo jego  życia" („Aus m e in em  Leben") .

August  Bebel  urodził się 22 lutego 1840 r. w Kolonji 
nad Renem w ubogiej  rodzinie podoficera pruskiego.  Mając  
lat 13, był już sierotą,  zaznał  nędzy i ciężkiej pracy.  Po uko ń­
czeniu szkoły ludowej,  musiał  szukać chleba  w rzemiośle .

St. A ste
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Zwrócił się wtedy do znajomego tokarza,  zamieszkałego 
w Wetzlarze,  który go przyjął na prak tykę ,  t łumacząc,  że jak 
słyszał, świetnie zdał egzamin z religji, więc powinien być 
z n iego dobry robotnik.  P raca  w terminie  j ednak  była ciężka, 
t rwała  bez  przerwy od godz. 5-ej r ano  do 8 wieczór. Od 
warsz tatu  odchodzono na  tyle tylko minut,  ile trwał posiłek.  
Wstając o świcie, musiał  Bebel  przynosić pani  majs t rowej  
os iem wiader  wody ze studni  i spełniać inne posługi domowe.  
Za tę pracę doda tkow a ot rzymywał  20 groszy na tydzień.

Wychodzić z dom u nie wolno było w powszednie  dni, 
a w niedzielę dopiero  pod wieczór, po ca łodziennym targu 
miał wolną  chwilę. Zostawszy po kilku latach czeladnikiem 
tokarskim,  puścił  się 1 lutego r. 1858 w obowiązkową p o d ó w ­
czas dla czeladników wędrówkę,  zwiedzając,  przeważnie pieszo, 
całe południowe Niemcy,  Austrję,  Szwajcarję.  Pracował  we 
Frankfurcie,  Fryburgu,  He ide lbe rgu ,  Salzburgu,  przew ędrował  
p ieszo cały Tyrol, poznając  świat  i ludzi, p rzechodząc  przez 
różne przygody i zbiera jąc  obfity zapas  doświadczenia  życio­
wego.  W miastach zazwyczaj wstępował  do potężnych wów­
czas związków czeladników i bra ł  udział  we wszystkich, n a ­
w e t  religijnych,  uroczystościach tych związków, k tó re  przejęte 
były duchem klerykalnym i religijnym. Tolerancja  religijna 
musiała być dość duża,  kiedy w łonie związku godzili się tak 
łatwo pros tes tanci  i katolicy. Ten sz t an da r  cechowy jednak 
nie miał  zostać s z tan d a rem  jego życia. Wnet  zamienił  go na  
inny, naprzód na demokratyczny,  po tem  na socjalistyczny.

W roku 1860, szukając  pracy,  przybył  Bebel  do  Lipska,  
gdzie zamieszkał  na długie lata. Tu założył warsztat  pracy 
i tu wciągnął  się w wir życia społecznego,  ażeby w nim, po 
kilku latach,  za jąć  wybitne,  przodownicze stanowisko.  Niemcy 
ówczesne przeżywały bardzo ważny i ciekawy okres dziejów 
wewnętrznych.  Był to  okres  nadchodzącego  l ibera lizmu m ie ­
szczańskiego i zarazem o k re s  narodzin ruchu robotniczego. 
Burżuazja n iem iecka przebudzi ła się z letargu,  w jaki p o pad ła  
po up adku rewolucji  1848 r. i rozpoczęła walkę z p anu jąc ą  
reakc ją  rządową  i fe oda lną .  Robotnik był wówczas  ciemny,  
nieoświecony.  O świadomości  klasowej mowy nie było.  Na 
Zachodzie,  za Renem,  robotnik,  we wszystkich środowiskach 
przemysłu,  s taczał  krwawe boha te rs kie  walki o wolność  pod 
h a s ł em  socjal izmu.  W Niemczech robo tn ik  o socjal izmie nie 
słyszał. Bebel op owiada,  że w Lipsku nie spotykał  robotni ­
ków, k tórzyby wówczas  wiedzieli coś o działalności Marxa 
i Engelsa.  Mieszczaństwo do robotników nieuświadomionych 
miało  d os tęp  dość łatwy, ponieważ  organizowało  związki ro­
botnicze oświatowe,  i robotnicy,  nie pos iada ją c  żadnych prz e­
konań politycznych, ani społecznych,  t łumnie zapisywali  się 
na  członków.  Tą drogą poszedł  i Bebel .  Życie poli tyczne 
w Lipsku było bardzo ożywione.  Lipsk w owe czasy uchodził  
za twierdzę l ibera lizmu i demokracj i.  W r. 1861 Bebel  zapi­
sał się na członka do n o w o p o w s t a j ą c e g o  S tow arzyszen ia
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ośw iat ow ego ,  k tóre  rozpoczęło  działalność swoją w wielkim 
stylu. Profe sowie  lipskiego uniwersytetu  prowadzili  w nim 
wykłady.  Przy Stowarzyszeniu  za łożono również kółka  g im n a ­
s tyczne i śp iewacze .  Bebel  wstąpi ł  do kółka śpiewaczego.  
Później wciągnął  się do pracy oświatowej,  był wybierany na 
członka różnych komisji  i odznaczył się jako płomienny mówca 
na zebraniach  ogólnych.  Bebel jeszcze w tedy  był pod 
s ilnym wpływem św ia topog lądu  l iberałów mieszczańskich.

W tym też czasie na  widownię publ iczną zaczęła wystę­
pować klasa robotnicza.  J ę ł a  ona  tworzyć się w okręgach 
fabrycznych prowincji Nadreńskiej ,  Saksonj i i Śląska.  P o n ie ­
waż robotnicy  pierwotnie  wygłaszali  swoje żądania po j ed y n ­
czo i bezładnie,  działacze ze sfer mieszczańskich zabral i  się 
do pracy n ad  ich organizowaniem.  Poseł  Schultze-Delitsch 
wyjaśniał  im rolę s am opo m ocy  i zalecał zakładanie wolnych 
związków wytwórczych. Rady te dobre  były dla drobnych 
majst rów,  ale nigdy dla robotników fabrycznych. To też wy­
s tąpił  przeciwko nim Lassalle,  niezwykle potężny i pos iada­
jący d a r  porywania  t łum ów mówca;  wyszydzał on nędz ne 
środki,  przy których pomocy  Schultze-Delitsch pragnął  obalać 
n ies łuszny podzia ł  pracy i kapi tału.  Tłumaczył robotnikom,  
jak  wielkim b łędem  jest usuwanie  się od polityki: powinni  
oni właśnie wypisać na swym sztandarze  walkę o powszechne 
i równe prawo wyborcze,  k tóre da  im możność  wpływania  na 
b ieg  sp raw państwowych.  Robotnicy  jednak  oboję tn ie  przyj ­
mowal i has ła radykalne  wielkiego t rybuna niemieckiego.  N a ­
wet  Bebel  wypowiedział  się w mowie publicznej przeciwko 
pow sze chnem u prawu  wyborczemu,  motywując  swoją n iechęć 
niedojrzałością pol i tyczną robotników.

W kwietniu 1863 r. Lassalle przybył do Lipska i wygłosił 
s łynną swoją m ow ę na  t e m a t  „Przyczynek do kwestji ro bo tn i ­
czej". Bebel wspomina,  że mowa ta, wbrew przypuszczeniom 
La ssa l i e ’a. nie uczyniła bynajmniej  wielkiego wrażenia.  Miała 
j ed en  rezultat:  23 maja  1863 r. został  za łożony przez Lassalle’a 
w Lipsku „Powszechny niemiecki związek robotniczy".  P o w ­
s tan ie  teg o  związku wywołało w niemieckiej  klasie robotni ­
czej potężne wrzenie.  Wszędzie tworzyły się frakcje, wzajem 
się zwalczające i walka tych frakcji t rwała  długie lata aż 
wreszcie doprowadzi ła  do z jednoczenia na gruncie w za jem ­
nych us tęps tw.  W Lipsku pow s tan ie  związku miało przedew- 
szystkiem jeden skutek:  Stowarzyszenie  oświatowe i s t o w a ­
rzyszenie robotnicze  „Naprzód" ,  prowadzące dotychczas n a ­
mię tną  wa lkę  ze sobą,  zlały się w jed ną o rg an iz ac ję—w Ro­
botnicze s towarzyszenie oświatowe.  Bebel  został wybrany na 
drugiego jego przewodniczącego,  a w p a rę  lat p o t e m  na p r e ­
zesa.  Na tym s tanowisku  uległ  Bebel radykalnej  przemianie 
wewnętrznej  — został  socjalistą.  W r. 1869 wśród robotni ­
ków niemieckich wytworzył się inny jeszcze prąd,  zbliżony do
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kierunku Marxa i przeciwny układom z władzą państwową:  
odbył się zjazd niemieckich stowarzyszeń w Norymberdze ,  na 
którym,  przy udziale Bebla,  większość uchwaliła,  jako obo wią ­
zujący dla s iebie,  p ro g ram  Międzyna rodow ego  Stowarzyszenia 
Robotniczego. Był to program wyraźnie marksistowski.

Jes t  ogólne  mniem an ie ,  że Bebel został  socjal is tą pod 
wp ływe m Wilhelma Liebknechta,  bojownika  z r. 1847, w k tó r /
w r. 1865 powróci ł  z wygna n ia  z Londynu i spotkał  się na
polu  pracy społecznej  z Beblem. W pamiętnikach w swoich 
Bebel  nie zaprzecza  zasadniczych wpływów s tarszego to w a­
rzysza.

„Liebknecht  był o lat 14 starszy ode mnie,  i w czasie,  
gdyśmy się poznali,  miał  już wielkie doświadczenie poli tyczne.  
Posiadał  grun towne wykształcenie naukowe,  jakiego ja nie
miałem.  Prócz  teg o  przeżył lat 12 w Anglji, gdzie był w bli­
skich s tosunkach z takiemi  ludźmi jak Marx i Engels,  od k tó ­
rych wiele mógł  się nauczyć.  J e s t  rzeczą na tu ra lną ,  że dzięKi 
tem u  wszystkiemu Liebknecht  musiał  mieć na mnie wielki wpływ.  
By łoby  h ań b ą  za równo dla niego,  gdyby on tego wpływu nie 
wywarł,  jak dla mnie,  gdyby m niczego od niego się nie n a ­
uczył... Ale socjal istą zos ta łbym i bez n iego,  gdyż wtedy,  
gdy go poznałem,  byłem na drodze ku temu.  P rowadząc 
ciągłą walkę  z lassalczykami ,  m u s ia łem  dla poznan ia  ich p o ­
glądów czytać dzieła Lassal le’a i pod ich wpływem zaczęła 
już we mnie  doko ny wać się zmiana.  Dalej pos t ęp o w a n ie  l ibe­
rałów w par lamencie  i poza  p a r l a m e n t e m  wzbudzało u nas  
coraz większe n iezadowolenie ,  i aureola,  którą  byli o toczeni  
w naszych oczach, znikała. Najbardziej  oburzał  nas  s tosunek 
przywódców liberalizmu do sp ra w y  robotniczej .  Wobec t e g o  
znajomość z Liebkne ch tem tylko przyśpieszyła moje  naw ró ­
cenie się na  socjalizm. To sam o m o g ę  powiedzieć o twier­
dzeniu,  że Liebknecht  uczynił ze mnie  marxistę. . .  Najbliższe 
pra wdy  jes t to, że ja, jak wszyscy socjaliści ówcześni,  przy­
szedłem do Marxa przez Lassal le’a wcześniej,  niż do rąk  n a ­
szych w pa d ła  jakakolwiek książka Marxa lub Engelsa" . . .

W 1867 r. Bebel ,  licząc za ledwie 27 lat  życia, został  wy­
b ra ny  do par lamen tu  niemieckiego.  Wybierany był n a  wszyst­
kich wyborach,  z wyjątkiem 1881 r., kiedy p od  naciskiem praw 
przeciwko socjal istom utracił  m a n d a t  w Saksonj i.  Ale zaraz 
w nas tępnym roku par t ja  wystawi ła jego kandyd a tu rę  w H a m ­
burgu,  gdzie był wybrany o g ro m n ą  większością głosów.

W czasie wojny prusko-francuskie j  1870 — 71 r. Bebel  
wst rzymał  się od głosowania wraz z Liebk ne ch tem przy uchwa­
laniu przez  p a r l a m e n t  pożyczki wojennej  i protes tował  pr ze ­
ciw aneksji  Alzacji i Lotaryngji.  W związku z t em  w r. 1872 
skazany  został  na dwa la ta  więzienia za z d r a d ę  stanu.  O d tą d  
imię Bebla było związane ze wszystkiemi  najważniejszemi  
m o m e n t a m i  rozpraw par lamentarnych,  w których występował  
jako wymowny rzecznik klasy robotniczej .  Pierwsze lat 20 je go
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działalności pa r la m en ta rn e j  przeszły w n am ię tnych  utarczkach 
z Bismarkiem.

Bismark zjednoczył burżuazję niemiecką,  a Bebel z jedno ­
czył pr o le ta r j a t  n iemiecki .  Bismark p od  koniec życia— upadł .  
On, o lbrzym, ot rzymał zwykłą — dymisję.  Bebel zaś do 
ostatniej  chwili życia pozostał  na  s tanowisku wodza klasy ro ­
botniczej,  wielbiony przez te masy i s za no wan y n aw e t  przez  
najzagorzalszych przeciwników.

Będąc jednym z wodzów drugiej  Międzynarodówki  w jej 
na j lepszym okresie,  Bebel zwalczał opur tunizm w międ zyna­
rodowym ruchu socjal istycznym.  Zwalczał również rewizjonizm 
Ed w ard a  Berns te ina ,  który wystąpi ł  z rewizją teorji  Marxa 
(s t ąd  nazwa tego kierunku),  Ale s tawiając  jedność  partji p o ­
nad wszystko,  zmuszony był Bebel  do k o m p ro m isó w  skrajnej 
lewicy s t ronn ic twa z prawicą .  Ma krótko przed śmiercią z a ­
jął wraz z Kautskim s tanowisko  „centrowe" odgradzając  się 
o d  lewo- radyka lnego skrzydła.

Bebel  był również wyb i tn im pi sa rz em  socjalistycznym. 
W r. 1874 wydał  s łynną swoją książkę,  n ap i san ą  w więzieniu, 
p. t. „Kobieta i Socjalizm", która doczekała  się 60-ciu "wydań, 
Inne jego prace:  „Nasze cele",  „Wojna chłopska" ,  „Karol
Four ier" ,  „Akademicy i Socjal izm",  „Antysemityzm i pro le t a r ­
iat",  „Ruch zawodowy a par tje poli tyczne".  Prócz  tego był 
czynny m wsp ółpracown ik iem  wielu pism socjalistycznych i te ­
oretycznych. Przez całe życie gorący bojownik o wyzwolenie 
klasy pracującej ,  wróg ciemnoty,  klerykalizmu,  wzorowy pisarz 
społeczny,  uosobienie  jednolitości  społecznika i rewolucjo­
nisty.

Bebel  zmar ł dnia  13 s ierpnia 1913 r. Wiadomość o jego 
zgonie  wywarła wrażenie powszechne,  a lbowiem sędziwy 
p a t j a r ch a  socjal izmu,  który wr~z z W i lhem em  Liebknechtem,  
stworzył na gruzach związków Las sa l le ’a najpotężnie jsze  s t ro n ­
nictwo robotnicze w świecie,  był jednym z najbardziej  szano ­
wanych  w Niemczech.

Zwłoki Bebla,  s tosownie do jego ostatniej  woli spalono 
w k remato r ju m Zurychskim,  a prochy  po chow ano na t a m ­
te jszym cmentarzu centralnym.

W 20 lat po  śmierci  Bebla,  stwierdzić musimy ze smu­
tkiem,  że dzieło jego leży w gruzach.  Nowa niemiecka po ­
t ęga  faszystowska usiłuje przez krew i mord zgnębić ruch ro ­
botniczy usiłuje zniszczyć dzieło Marxa,  Liebknechta ,  Bebla.  
Ale Karol Marx i takie rzeczy przewidział .  Otóż, w przepię­
knej ocenje Komuny  Paryskiej  Marx mówi wyraźnie,  że ro b o t ­
nicy, zanim zdobędą os ta teczne wyzwolenie swoje,  b ę d ą  m u ­
sieli przejść przez okres  długich walk i pop rzez  cały szereg 
e t ap ó w  historycznych,  które zmien ią  warunki  i ludzi".

Słowem,  życie społeczne,  jak wszystko w przyrodzie, 
po d lega  ciągłym zmianom. Tak więc społeczeństwo przeżywa 
różne s topnie ,  różne formy swego rozwoju, lub swego upadku.

W. Poniecki
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O p m o z a  i i d e a ł  c z ło w ie k a

Od chwili swego przyjścia na świat  człowiek wras ta 
w otaczającą  go przyrodą i jednocześnie  wras ta  w otaczają­
ce go społeczeństwo ludzkie. P o d o b n ie  jak s ta je  sią cząstką 
przyrody (jego życie polega,  jak mówi biologja,  na  prz em ia ­
nie materji),  tak też s taje sią cząstką społeczeństwa,  które 
jes t  organizacją wymiany d óbr  i usług,  ponieważ w tej o r g a ­
nizacji pozosta je  spożywcą i wytwórcą .  J a k o  cząs tka spo łe­
czeństwa d a jąca  i odb iera jąca ,  każdy człowiek zawsze znaj ­
duje  sią w jakimś krągu s tos un kó w miądzyludzkich,  w którym 
ma prawa i obowiązki,  wykonywa jakąś  władzą lub jej pod lega ,  
za jmuje  jakieś s tanowisko i współzawodniczy,  wypełnia zadania  
i toczy walki. Musi wykonywać swą  rolą ku zadowoleniu 
swo jem u i tych ludzi, z którymi  go coś wiąże, by wieść p o ­
myślnie swój żywot.  Niedość  tego,  gdyż społeczeństwo nie 
jest  maszyną,  złożoną z kółek. Człowiek dąży nietylko do 
p o w odzen ia  w swym krągu, bo wznosi sią i siąga po nie 
w wyższym, szerszym krągu w tej hierarchji,  w której  niższy 
krąg jest  organizacyjnie  podporz ądko wany wyższemu.  Dla 
każdego  s tanowiska  w społeczności,  nawet  dla każdego poło­
żenia życiowego istnieją norm y  ustaw, przepisów,  uprawnień,  
zobowiązań,  obyczajów i t. d. a wszystkie zawierają ogólne  
schematyczne nakazy i zakazy.  Ż adna wszakże nie zawiera  tego 
co dyktuje człowiekowi jedynie jego inicjatywa, jego przeds ię­
biorczość,  jego własna ,  indywidualna wola. Ona  s tawia  mu 
cele i dobiera do nich środki dla wypełniania wszelkich d a ­
nych ram treścią rea lną.  Dziąki swojej woli człowiek toruje 
sobie  d rogą swego życia osobi s tego i może robić karjerą.

Znaczna większość ludzi, szary tłum, pos iada  wolą tylko 
w małym  s topniu,  natomias t  kieruje sią popędami  i in s tynkta­
mi i pod lega  sugestj i  rzeczy i ludzi. Taki mały człowiek tkwi 
w małym krągu dążności  i za in te resow ań ,  jes t fi l i strem z cia- 
snemi  widnokręgami,  n ieświadomy tego,  jak jego koło wiąże 
sią z dalszym ciągiem,  k tórego część stanowi , nie pos iada  
ambicji  wywyższenia sią.  F\ le człowiek inteligentniejszy,  zdo l­
niejszy, dzielniejszy, jakiekolwiek za jmowałby s tanowisko,  czy 
będzie to drwal,  czy kierownik pańs twa ,  wykracza poza swoje 
rzeczywiste obręby,  by lepiej swój byt cząstkowy rozumieć  
i lepiej  swe dążności  kształ tować.  Wtedy nas tępuje  uwydat­
nianie sią jego potrzeb,  urabianie sią uzdolnień i przys toso­
wanie  sią do coraz wyższych zadań i do  coraz t rudniejszej  
roli w życiu. Już sam rozwój i doj rzewanie  organizmu przy­
sposabia  go do tego.  flle o ile chodzi o świadomość,  wcho­
dzą w grą rozmai te  czynniki, które są pomocami.  Otóż czło­
wiek odb iera  wychowanie  i wykształcenie przez • cały ciąg 
swego  życia, karmi swój umysł treścią książek,  gazet ,  rozmów, 
dowiadu jemy sią z obserwacji  o wszelkiego rodzaju w a r u n ­
kach i możl iwościach pos tępow an ia  i zapoznaje  sią z naci ­
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skiem rozmai tych mocy na współżycie ludzi. Rozróżnić tu można 
dwa rodzaje czynników: dające  wiedzą i wywierające przymus.  
Wiedza to słowa, abst rakcje ,  pojęcia,  formuły,  wszystko to 
m ar tw e  s a m o  przez się, to środki,  k tó re  t rzeba dopiero  s t o ­
sować,  dobierać,  kom binować ,  a tem,  co to czyni, jest poza- 
rac jonalna istota człowieka, jego uczuciowość, jego ideały, 
jego pęd  życiowy, jego dążność,  jego wola.  fl to, co wywie­
ra  przymus, jak wychowanie,  k tóre wskazuje  normy, ustawy, 
które dają przepisy,  obowiązki,  k tóre  s tawiają wymagania ,  to 
wszystko pozostawia możność wyboru i po d d an ia  się lub nie- 
p o d d a n i a  i nawet  w najciaśniejszych granicach żądań,  wy ma­
gań,  obowiązków,  nakazów i zakazów człowiek ujawnia taki 
czy inny charakter ,  t aką  czy inną indywidualność,  t aką  czy 
inną osobowość,  taki czy inny t em p e r am en t .  W każdem p o ­
łożeniu życiowem istnieje możliwość rozma i tego nas t awien ia  
się i tego nie wyznacza żaden z owych czynników.

W przypadkach,  kiedy zachowanie się człowieka nie po d ­
lega przyzwyczajeniu i rutynie,  gdy on ma samodzie ln ie  chcieć 
i wybrać,  gdy m a  być sobą,  bo musi  się zdecydować na roz­
drożu,  jakże  często czuje się opuszczony i osamotniony,  bez­
władny i bez radny  p o m im o  obecności  tamtych czynników. 
Wtedy wchodzi  w grę t rzeciego rodzaju czynnik jako pomoc  
i właśnie na n iego m am y  teraz zwrócić uwagę.  J e s t  t o  
c z ł o w i e k ,  k t ó r e g o  s i ę  n a ś l a d u j e .  Tym czynni­
kiem zajmowali  się najwięksi ped a g o g o w ie  świata,  może 
w stopniu jeszcze nie dość wystarczającym.  D a je  się za uw a­
żyć, że już kiikoletnie dziecko ze św iadom ej  chęci naś ladu je  
w czemś osobę,  która mu imponuje .  Bez słów kocha ją, po ­
dziwia, przejmuje się nią w jakimś względzie,  o b i e ra  ją sobie 
skrycie za mist rza i przewodnika,  choćby ta osoba nie zaj­
m o w ała  się niem wcale, choćby mu była znana  tylko z p o ­
wieści lub z książki historycznej.  Ten człowiek jest  dla nie­
go  wzorem, ideałem,  więc jak najbaczniej  mu się przygląda,  
by go naś ladować.  Tak czyni dziecko i tak  też czyni czło­
wiek dorosły,  zwłaszcza gdy ma się przys tosować i przygoto­
wać do pełnienia jakiejś roli w nadzwyczajnych okolicznościach 
lub w zmienionych warunk ach  życiowych. Może przy t e m  
chodzić tylko o jakieś  maniery  ges tów czy pozy, o sposób 
ubierania się czy wysławiania,  ale może też chodzić o sposób 
zachowywania  się lub t raktowania  ludzi, o formy wysiłków, 
n a w e t  o metod y czy kierunki pracy albo o treść dążności.  Naj­
częściej się zdarza,  że obrany wzór człowieka niedługo przy­
świeca,  a to dla wielu rozmai tych powodów;  okazuje  się w a ­
dl iwym lub jednost ronnym,  lub niewystarczającym,  lub łat­
wym, lub przecenionym,  więc krytykuje się go i porzuca.  
Krytyka jest  tem łatwiejsza,  im się jest dojrzalszym, a im 
trudniejsze jest zdanie,  im bardziej  złożona jest pot rzeba 
wzoru, tem ' t rudniej  go znaleźć.

W YSTĘPU JCIE Z KOŚCIOŁÓW  
I  GM IN  W  YZXAXIOWYCII!
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Spinoza mówi w swych pismach o i d e i  c z ł o w i e k a  
j a k o  w z o r z e  n a t u r y  l u d z k i e j .  Otóż w „Etyce", roz­
ważając  względność dobra  i zła w zależności  od podmiotu ,  
powiada:

„Albowiem  pragnąc urobić ideę człowieka jako wzór na­
tury  ludzkiej,  na  który miel ibyśmy się zapat rywać ,  przyda się 
n a m  utrzymać t e  wyrazy (t. j. dobro  i zło) w powyższem 
znaczeniu .  A więc będę rozumiał  w nas tęps twie  przez d o- 
b r o  to, o czem wiemy z pewnością,  że jes t  ś rodk iem  do 
coraz  większego zbliżania się dó wzoru na tu ry  ludzkiej,  który 
s t awiam y przed sobą.  Przez z ł o zaś b ęd ę  rozumiał  to, 
o czem wiemy z pewnością,  że przeszkadza n am  w u p o d o b ­
nieniu się do tego wzoru.  Następnie  będziemy nazywal i 
więcej lub mniej  doskonałymi  ludzi, o ile więcej a lbo mniej  
przybliżają się do ow ego  wzoru".  (Et. IV, Przedm. ,  przekł.  
Myślickiego,  str. 173). A w „Traktacie o poprawie  rozumu" 
czytamy:

„Wszystko, co zachodzi,  dzieje się według wiecznego p o ­
rządku i pewnych praw  Natury.  Wobec tego jednak,  że 
ograniczoność ludzka nie potrafi  oga rn ąć  myślą owego 
po rządku i człowiek wytwarza sobie ty m czasem  pojęcie j a ­
kiejś na tu ry  ludzkiej  o wiele możniejszej  od  swej w łasne j  
a przy tem  nie znajduje przeszkód do os iągnięcia  jej, więc 
podn ieca  to go do poszukiwania ś rodków,  p rowadzących do 
takiej doskonałości .  Wszystko przeto,  co może służyć za ś ro­
dek ku tem u celowi, zowie się dobre m  prawdziwem; dobre m  
najwyższem zaś jest  dopięcie tego, aby napawać  się ową n a ­
turą,  jeśli się to stać może,  wspólnie  z innymi ludźmi.  Czem 
jest t a  natura ,  wykażę we właściwem miejscu,  mianowicie że 
jes t nią w i e d z a  o j e d n o ś c i ,  ł ą c z ą c e j  u m y s ł  
z c a ł ą  N a t u r ą .  Oto  jest  cel, do  k tórego zmierzam:  po ­
zyskanie takiej właśnie natury oraz s t aranie  się o to, aby 
wiele ludzi ra zem  ze mną  ją pos iadło .  To znaczy, że do m e ­
go włas ne go szczęścia należy też d b an ie  o to, aby wiele in­
nych ludzi zrozumiało to, co ja, i a b y  ich rozumienie i pożą­
danie  pozostawały  w zupełnej  zgodności  z m o jem  rozumie­
niem i p ożądan iem " .  Tr. o popr.  roz. § 8, przekł.  Myślickie­
go, str. 8).

Z tych zdań już widać, że c a ł a  n a u k a  S p i n o z y ,  
ku lm inu jąca  w etyce, z m i e r z a  d o  u t w o r z e n i a  i d e i  
c z ł o w i e k a  j a k o  w z o r u  n a t u r y  l u d z k i e j .  A  więc 
jaką przybrać postawę,  aby być doskonałym i szczęśliwym, — 
oto najgłębsze  pytanie  Spinozy.  Odpowiedź na to daje sy- 
s t e m a t  filozofji. Kto s tawia sobie takie pytanie ,  znajdzie t u ­
taj odpowiedź.  A l e  powiedzie l iśmy już, że nie wystarcza wie­
dza abs t rakcyjna ,  nie wystarczą s łowa,  pot rzeba  p r z y k ł a ­
d u  f a k t y c z n e g o ,  p o t r z e b a  c z ł o w i e k a .  A czyż 
nie m am y go? J e s t  nim osobistość „szczęśliwego Spinozy",  
jak go określił p i e r w s z y  biograf Lucas.

Może k o m u ś  imponować Descartes czy Newton,  Leibniz
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czy Kant. Wielkich filozofów szanuje  sią, poważa,  ale nie 
uwielbia sią ich, nie kocha.  Można ich naś ladow ać  w m e to ­
dach ich myślenia naukowego,  ale to życia nie wypełnia.  
Najwięksi fi lozofowie najczęściej  nie byli osobistośc iami  o tak 
wznios łym i szlachetnym charakterze,  aby nadawal i  sią na 
wzór.  Nie był takim ani Bacon, ani Bruno, ani Sch openhau­
er,  a nikt nie zechce,  bo  jest  to niemożliwe,  naś ladować s p o ­
sobu  prow adzen ia  życia Campanel l i  czy D e sc a r t e s ’a. Wielki 
entuzjazm ku sob ie  budził  u współczesnych i późniejszych 
ludzi i dziś jeszcze budzi Sokrates .  Kto posiadał  jeszcze 
większy czar mądrośc i  życiowej? Może Franciszek z flssyżu 
a lbo  auto r  p isma „O naś ladowaniu  Chrystusa” (według naj ­
nowszych badań :  Gerson)? O nie, p o t r z e b a  n a  m w s p o ­
ł e c z e ń s t w i e  n o w o c z e s n e m  z u p e ł n i e  i n n e g o  
t y p u  c z ł o w i e k a ,  p o t r z e b a  t a k i e g o ,  k t ó r y  j e s t  
w o l n y  od p r z e s ą d ó w  i p o t r a f i  „ d o b r z e  c z y n i ć  
i r a d o w a ć  s i  ę “, jak powiedział  Spinoza  (Et. IV, 50, 
Przyp.),  który tę umieję tność  r a d o s n e j  twórczości pos iadał .  
Właśnie  uczył jej dla tego,  że ją pos iadał ,  i pos iadał  ją d l a ­
tego,  że chciał się jej nauczyć.  O k re ś lam y  tę jego pos taw ę  
jako u n o w o c z e ś n i o n ą  m ą d r o ś ć  s o k r a t e s o w -  
s k o-s t o i c k ą. J e s t  to tylko określenie ,  a treścią jest  s a ­
ma osobistość Spinozy,  którą pozna jemy za równo  z jego pism, 
coraz lepiej dzięki ba d a n io m  rozumianych,  jak i z życiorysu, 
coraz wierniej  dzięki odkryciom kształ towanego.  Jakież to 
za in te re sow anie  budziła i wciąż budzi ta osobis tość!  Jeszcze 
za życia garnęl i  się do niego ludzie wielcy i niewielcy, nawet  
gawiedź,  pragnąca  mu się przyglądać z czcią. Obserwowano 
go i ko munikowano sobie takie  szczegóły, jak  jego uśmiech 
przy bies iadnym stole,  opisywano jego wyraz twarzy, jego p o ­
stać, poszukiwano, co porabiał  i co posiadał.  Protestancki  
pas to r  Colerus,  okropnie  zgorszony rzekomą bezbożnością  
Spinozy,  był jedn akże au to re m  jednej  z pierwszych biografij 
jego,  pisanej  bardzo szczegółowo z głębokiej  czci. Mnóstwo 
życiorysów Spinozy,  badawczych i powieściowych, opracowy­
wano,  a do największych jego biografów należy pracujący od 
30 lat nad  Spinozą głęboki jego badacz  i wielbiciel jezuita 
Dunin-Borkowki.  Z wielkiemi wysiłkami prowa dzon o p o s zu ­
kiwania zatraconych pism Spinozy i ogrom energj i  włożono 
w poszukiwania ,  p rowadzon e z przemyślnością  detektywów,  
ab y  zdobyć do kum en ty  i wiadomości ,  dotyczące  Spinozy s a ­
mego  i jego przodków,  a nie z lekceważono rachunków,  które 
płacił,  lub akt  notarjalnych,  k tóre podpisa ł ,  i takich wiado­
mości,  jak  o czem rozmawiał  z gospodynią,  jak mieszkał  
i jakie miał  umeblowanie .  Chyba żadnym człowiekiem na 
świecie nie za jmowano się tak aż do najdrobnie jszych szczegó­
łów. To zainte resowanie ,  wzmagające  się w ostatn ich cza­
sach, spo wodowa ło po ws tani e  zrzeszenia międzynarodowego  
„Societas Spinoza",  k tórego inicjator dr. Gebhard t  już zdobył 
sob ie  og ro m n e  zasługi poza tem krytycznem w ydan ie m  dzieł
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Spinozy,  wieloma b a d a n ia m i  i przekładami , odnalezieniem 
grobu Spinozy,  u tworzeniem „Domus Spinozana"  i t. d. 
Umiłowanie Spinozy, który zachwycał wielkich poetów i za- 
pładniał  największych filozofów, wzras ta z czasem niewątpli­
wie.  Można się było o t e m  przekonać w Hadze w lutym 1927 
roku na wspania łym międ zynarodow ym  obchodzie 250-lecia 
zgonu i znowu we wrześniu 1932 roku na takimże obchodzie 
300-lecia urodzin Spinozy*).

Spinoza  nie jest ,  jak się okazuje,  tylko jed nym  z naj ­
większych filozofów, tak  zasłużonym,  że t rzeba  każ dem u
0 nim coś wiedzieć,  tak w a żn y m  może,  że t rzeba znać jego 
myśli,  może  nawet  tak  aktua lnym,  że należy jego pisma stud- 
j^wać.  J e g o  usposobienie,  które przejawiło się zgodnie i jed­
nakow o za równo w jego postępowaniu ,  jak i w j ego  dziełach 
oraz listach, błyszczy na  f i rmam enc ie  błąkającej  s ię ludzko­
ści. Dlaczego ta p o s tać  tak  czaruje,  tak pociąga  ku sobie 
i, im więcej się ją poznaje ,  t em  bardziej  świeci p rzyk ładem 
jako wzór natury ludzkiej,  doskona le  m ądre j?  Zdaje się, że 
polega to na  tem,  iż skrajności  natury ludzkiej,  k tó re  się sty­
kają,  jak się mawia ,  a występują w jednostce  naprzemian  po 
sobie okresowo czy bezładnie,  mniej  lub więcej kontras towo
1 bez równowagi ,  a są rozproszone po osobnikach jako je d n o ­
s tronności  usposobień,  u t rudnia jące  współżycie,  są w ch a rak te­
rze Spinozy zrównoważone,  z harmonizowane  i ze spolone na 
przedziwną jedność,  całość, pe łnię człowieka,  pozwala jącą  mu 
w p o s tęp o w a n iu  zachowywać to, co jest  najważniejsze dla po­
wodzenia,  mianowicie takt.  Je s t  bowiem w Spinozie potężna 
siła męskiej  aktywności,  wyniosłej  s tanowczości ,  wszechst ron­
nej twórczości ,  bo  też iest on  przedstawicie lem dzielności 
okresu Odrodzenia  nie mniej  od  Machiavella i Hobbesa ,  ale 
bez  ich brutalności.  Zarazem jes t  w nim g łęboka  kobieca 
uległość względem ogarn ia j ące j  cz łowieka i społeczeństwo 
wszechmocnej  natury,  uległość autora  dzieła „O naś ladowaniu  
Chrystusa" ,  tylko bez jego ascetycznej  prost racj i .  J e s t  w Sp i­
nozie męski  wielki rozum z logicznością,  m a tem a ty z m e m ,  n a ­
ukowością,  jes t samowiedza  i o p anow an ie  s iebie oraz  wa run­
ków bytu ludzkiego i jednocześnie jest w nim kobieca  g łę­
boka uczuciowość,  przejawiająca się w bezgranicznej  dobroci,  
szlachetnej  wyrozumiałości ,  cierpliwej lojalności  i tęsknocie  
do ładu,  porządku,  harmonj i,  pokoju  w s tosunkach ludzkich. 
To też b iegunam i  jego etyki są przeciwstawne pojęcia p o p ę ­
du samozachowawczego,  tego źródła mocy i zarazem praw,  
oraz konieczności ,  tkwiącej w bóstwie,  czyli naturze,  której  
musimy się poddać .  A szczytowem pojęciem,  wyrażającem 
nastrój ,  k tórego uczy Spinoza,  jes t „umiłowanie umys łowe  
bóstwa" ,  w czem m am y  zespolen ie  kobiecej  miłości z męskim 
umysłem.  Nagromadz i ło  się w Spinozie wielkie cierpienie

*) Ob. sp raw ozdan ie  z tego  drugiego o b cho du  w Nr. 22 z d. 1 li­
s to p a d a  1932 r. naszego  czasop ism a .



752 Spinoza i ideał człow ieka

przodków i własnych smutnych doznań i to cierpienie potrafił  
on  rozpuścić w nas tro iu  największej  radości,  k tórą  daje uświa­
d o m io n e  czynne nastawienie ,  zmierzające do dobra  powszech­
nego.  J e s t  w Spinozie wielka pew no ść  siebie,  pewność  swej 
filozofji, swej prawdy,  swych dow odó w,  swego rozumu,  swej 
wieczności i zarazem wielka skromność ,  towarzyskość ,  w y ro ­
zumiałość,  sk łonność  do pr zys tosowania  się, tolerancyjność,  
dem okra tyzm  i lojalność względem władzy pańs twowe j .  Je s t  
w nim silna ind yw idualność  z godnością  osobistą,  roszcze­
niem praw pop ęd u  samozachowawczego,  po żądan iem  oso b i ­
s t eg o  szczęścia i jednocześnie  republ ikańskie  poczucie obyw a­
telskie,  rozum ie nie  wartości  społecznych i uznawanie  silnej 
władzy państwa.  J e s t  w nim arystokratyczna wyniosłość, 
świadomość potęgi swej inteligencji,  górowanie  nad wielkimi  
i na jwiększymi  z jego otoczenia i nad tymi wszystkimi,  k tó­
rych poznawał  z książek, i j edno cześn ie  jest w nim niechęć do 
krytykowania,  do  mów ien ia  o kimś nieprzychylnie,  bezambi tna  
rzeczowość aż do usuwania  się do anonimowości .  Był olbrzy­
mim erudytą ,  czerpał  wiedzę,  skąd  się dawało,  analizował  ją 
i wybiera ł  złoto z piasku,  a przecież wykazał jaknajwiększą 
oryginalność i s am od zie lność  rozwiązań i pomys łów syntetycz­
nych, dając  tem nietylko wzór pracy naukowej ,  lecz i przykład 
wszelkiego rze t e lnego  myślenia.  Potrafi ł  przy najwięszym ra ­
dykal izmie swoich pog lądów o p a n o w a ć  i powściągać  siebie,  
o  ile chodziło o wprow adzen ie  tych poglądów.  Ten człowiek 
miał  wiele do powiedzenia  światu,  a mówił jak najmniej ,  dając 
wzór zwięzłości i ścisłości. Czy należy go poczytywać za umysł 
t y p u  klasycznego,  czy ro man tycznego? Chyba łączył on w s o ­
b ie  te obyd wa typy.

Można i t rzeba  snuć takie  rozważania  dla poznania  te­
go  d o s k o n a ł e g o  c z ł o w i e k a .  Tak zdumiewa jąco  d o s ­
kona łym on się ukazuje,  im więcej się go poznaje,  że nas u­
wa się bada czom  wątpliwość,  czy aby nie okrasza  się jego ży­
wo ta  l eg en d a m i .  Więc ze złośliwą lubością wyszukuje  się 
w nim sam y m  wybuchy wzruszeń,  czyny świadczące o brzyd­
kich rysach charak teru ,  mylność jego wywodów,  n iezgodność  
lub ni eprawdziwość  w jego poglądach.  W ten  spo só b  możn a 
os iągnąć  najwyżej to, że s ię pokaże,  iż on nia był w rzeczy­
wistości  takim,  jakim się wydaje ,  j ednak  nie obal i  się tego,  
jakim on być chciał, czy choćby tylko, jakim wydawać się 
chciał.  Być może,  że Spinoza  nie doras ta ł  swym charak terem 
czy swojemi  postępkami  faktycznie do tego ideału,  który so­
bie o ra z  wszystkim ludziom budował,  t t le czy zdoła ktoś  wska­
zać, kto stoi wyżej od n i e g o ?  kto jes t l ep szy m ? sz l achet ­
n ie j szym? m ę d r s z y m ?  Chyba nie znajdzie się i nie da się 
pomyśleć  człowiek szlachetniejszy od tego,  który napisał  zd a ­
nie, n iezawodnie  najważniejsze dla ludzkości z pośród w s zy s t ­
kich, k tóre kiedykolwiek wygłoszono. To zdanie,  zbudow ane  
n a  p o d s t a w a ch  wielkiej teorji,  głosi potrzebę pojednawczości ,  
zgodności ,  sol idarności  wszechludzkiej .  J e s t  ono  w po ró w n a­
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niu z n ak a zem  miłości bliźniego, m ę tn i e  ogólnikowym i d la­
t e g o  tak  bardzo spon iewie ranym  i zaniedbywanym,  jego 
skonkretyzowaniem,  zm ode rn izow an ie m i wydoskonaleniem.  
Treść jego jest  nas t ępu jąca:

„ L u d z i e ,  po wiadam,  d l a  z a c h o w a n i a  s w e g o  
b y t u  n i e  m o g ą  s o b i e  ż y c z y ć  n i c  w y b o r n i e j ­
s z e g o  n a d  t o,  ż e b y  w s z y s c y  w e  w s z y s t k i e m  
t a k  d a l e c e  s i ę  z e  s o b ą  z g a d z a l i ,  a b y  u m y s ł y  
i ciała w s z y s t k i c h  s t a n o w i ł y  n i e j a k o  j e d e n  
u m y s ł  i j e d n o  c i a ł o ,  a b y  w s z y s c y  p o s p o ł u  w e d ­
ł u g  m o ż n o ś c i  d ą ż y l i  d o  z a c h o w a n i a  s w e g o  b y ­
t u  i a b y  w s z y s c y  ł ą c z n i e  p o s z u k i w a l i  d l a  
s i e b i e  w s p ó l n e g o  w s z y s t k i m  p o ż y t k u " .  (Et. 
IV. 18, Przyp.  przekł.  Myślickiego, str. 184).

I. M yślicki

ó o c j a l i z m  a  w a l k a  z o b s k i i r a n ty z m e m

Pod tym tytułem zamieścił  Wincenty Rzymowski artykuł  
w „Kurjerze porannym" 29.VI1, w którym czytamy:

„ Z w y c i ę s t w o  r u c h u  h i t l e r o w s k i e g o  w N i e m -  
c z e c h  p o k r z e p i ł o  i w z m o g ł o  s e r c e  ż y w i o ł ó w  
r e a k c y j n y c h  w t y c h  n a w e t  k r a j a c h ,  k tórym in­
s tynkt  samozachowawczy lub racja  s tanu  przeciwstawiać się 
każe ogólnym imper jal i stycznym t endenc jom  Hitlera.

P r z y k ł a d e m — Austrja.  Ta m a ła  republ ika  nadduna js ka ,  
w pa r t a  między Włochy faszystowskie a fa szys towską German- 
ję, czuje, że sarnois tność swą zachować może jedynie w wal­
ce z naciera jącą falą faszyzmu.  1, rzeczywiście,  rząd austr- 
jacki pod wodzą kanclerza Dol lfussa nie cofa się przed naj- 
ost rzejszemi  ś rodkami ,  aby odeprzeć i st łumić w swe p a ń ­
stwie zapędy  hitleryzmu, którego triumf musiałby skońc yć się 
pochłonięciem maleńkiej  republiki  przez „Trzecią Rzeszę".

Wszelako,  w a 1 c z  ą c z p r z e c i w n i k i e m ,  r z ą d  a u- 
s t r j a c k i  m i m o w o l i  s i ę  d o ń  u p o d a b n i a .  Gwałt 
odpiera  gwałtem,  a na p o d z i e m n e  podkopy,  spiski  i na jaz dy  
odp ow iada szeregiem ustaw wyjątkowych, składają '  w rę­
ce władzy administracyjnej  o lbrzymie  pełnomocnie :

1, oto, na fali tych pełnomocnictw,  mających m :ować 
siły do obrony przeciw Hitlerowi, wypłynął  dekre t ,  siada­
jący wszelkie znamiona hit leryzmu: dek re t  t en  rozwiązał jed- 
n e m  pociągnięciem pióra  kanclerskiego wieloletnią,  żywotną 
organizację  wolnomyśl ic ie lstwa — „Freidenkerbund" .

Jak ie  czynniki i motywy wpłynęły na tę decyzję rządu 
wiedeńskiego,  cofającą metody administ racj i  aust rjackiej  po za  
kolebkę Franciszka Józe fa?  Czy przeświadczenie,  że obcemu 
ba rbarzyństw u  można czoło s tawić jedynie w pancerzu b a r b a ­



754 „Socjalizm  a w alka z obskurantyzm em "

rzyństwa własnego? Czy może przypuszczenie,  że fanatyzm 
i ubóstwo  widnokręgów umysłowych lepszą jest szkołą har tu  
i odporności ,  niż myśl bezprzesądna  i n iezależna? A może 
odegrał  rolę, poprostu ,  wniosek,  że w tych obozach wojen­
nych, jakiemi  stały się dziś n i ektóre  państwa,  krytycyzm,  to ­
lerancja  i wolność badawcza s t anowią  zbytek,  na który wo­
góle brak  miejsca?

J e d n o  zda się nie u legać  wątpliwości.  W dekrecie rzą­
du wiedeńskiego,  usi łującym zniweczyć dzieło pracy i kul tury 
dwóch cona jmniej  pokoleń,  odbił się łuną ogni s tą  refleks sto­
sów, zapalonych  w Berlinie przez Hitlera. Chrześcijański rząd 
Dollfussa nie oparł  się pokusie,  aby przy wielkim ogniu  in­
kwizycji niemieckiej  nie upiec także swej małej  austrjackiej  
pieczeni  klerykalnej.

Tak, przynajmniej,  ko mentuje  krok kanclerski organ so ­
cjalistów aust rjackich „ A r b ę  i t e r  Z e i t u n g " ,  który w re­
presji,  wymierzonej  przeciw „Związkowi wolnomyśl iciel i”, wi­
dzi g ł ę b o k i  c i o s ,  z a d a n y  k u l t u r z e  u m y s ł o w e j  
r u c h u  r o b o t n i c z e g o :  cios t e m  głębszy i tem bardziej  
tragiczny, że p r z e s z e d ł  n i e m a l  b e z  e c h a  w s z e r ­
s z y c h  k o ł a c h - s p o ł e c z e ń s t w a .

,,A przecież — pisze wiedeński  dziennik socjal i styczny 
(nr. 170) w znamiennym  artykule „Walka o prawo". . .  cios, go ­
dzący w organizację Myśli Wolnej ,  powinien — zdawałoby s ię 
wywołać  oburzenie  w całym mieszczańskim świecie l ibera łów 
i demokra tów.  W s z a k  z a s a d a  w o l n o ś c i  s u m i e n i a ,  
p r a w o  d o  w y t w o r z e n i a  s o b i e  n o w o c z e s n e g o ,  
z g o d n e g o  z n a u k ą ,  p o g l ą d u  n a  ś w i a t ,  p r a w o  
w o l n e g o  w s p ó ł z a w o d n i c t w a  i d e j  p o s t ę p o w y c h  
z t r a d y c y j n e m i  d o g m a t a m i  k o ś c i o ł ó w ,  s ą  t o  
z a s a d y  i p r a w a ,  n a l e ż ą c e  n i e t y l k o  d o  p o d ­
s t a w  s o c j a l i z m u ,  a l e  t a k ż e  d o  p o d s t a w o w y c h  
z d o b y c z y  l i b e r a l i z m u  m i e s z c z a ń s k i e g o .  Każdy 
nie hołdujący klerykalizmowi obywate l  powinienby sobie p o ­
wiedzieć, że cios, k tóry spotkał  wczoraj Związek Wolnomyśl i­
cieli, może jutro ugodzić w każdą inną organizację,  k t ó r a  
r z ą d o w i  w y d a  s i ę  n i e d o ś ć  k l e r y k a l n a .  J e d n a ­
kowoż ani jed en  z dzienników l iberalno-demokratycznych nie 
uznał za  s tosowne  wystąpić z g łosem protes tu .  Nikt naw et  
faktu represj i  nie podkreś li ł .  Ponieważ dek re t  rządu ude rza  
w myśl n iezależną,  dz ia ła jącą n a  gruncie robotniczym,  więc 
dla tak błahej sprawy nikomu nie jes t pilno psuć  swe do br e  
s to sunk i  z rząd em  kierykałów".

Z kolei au to r  zwraca się z p re tens ją  do warszawskiego 
„Robotnika"  i jego redak to ra ,  że w walce z klerykalizmem 
nie naś laduje socjal istów austrjackich, bo „sz tand ar  wolnej  
myśli zwinął od daw na" .  Autor pisze:

D l a  w ą t p l i w y c h  k o r z y ś c i  t a k t y c z n y c h  
(socjalizm polski) p o ś w i ę c i ł  s w ó j  n a j b a r d z i e j  
z a g r o ż o n y  f r o n t  w a l k i  w s p o ł e c z e ń s t w i e ,
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o p a n o w a n e m  p r z e z  o k u p a c j e  k l e r y k a l i z m u .  
A b y  d o k u c z y ć  r z ą d o w i ,  s c h l e b i a  i w p y ­
c h ą  w b i j a  b i s k u p ó w ,  k t ó r y c h  z k o l e i  r z ą d  
o b ł a s k a w i a ć  m u s i  p o d a t k i e m  k o ś c i e l n y m ,  
w y c i s k a n y m  z p r a c y  n a j u b o ż s z y c h  p a r a f j a n .

Czy t rzeba przypominać,  że do p i s a r z y  n a j b a r ­
d z i e j  w „ R o b o t n i k u "  z w a l c z a n y c h ,  n a l e ż y  
T a d e u s z  B o y - Ż e l e ń s k i ,  autor  „Naszych okupan tów "  
oraz  „Dziewic konsystorkich"? że główny ciężar a taków 
przeciwko „Lidze reformy obyczajów",  nim ona jeszcze p o ­
wstała i rozwinęła swą działalność,  podzielili miądzy sobą 
k s i ą d z  Niedziałkowski i t o w a r z y s z  Choromański?

- nam y  doskon ale  szczytne preteksty,  p od  któremi  r edak­
tor  „Robotnika" za snął  w błogim cieniu klerykal izmu. Uzna­
je on, że wszystkie siły lewicy polskiej należy skupić w d o ­
bie obecnej  na froncie walki z obozem rządowym. Ponadto,  
n a  w s z e l k i e  p r ó b y  u z d r o w i e n i a  s t o s u n k ó w  
m i ę d z y l u d z k i c h  o d p o w i a d a  p i o s e n k ą ,  ż e  w s z y ­
s t k o  t o  z a ł a t w i  „ n o w y  u s t r ó j " ;  że wszystko jes t 
d a r e m n e  bez „nowego us t ro ju".  Naprzód przyjść musi socja­
lizm, a skoro os iągniemy króles two boże socjalizmu,  zniknie, 
jak mara  nocn a i klerykalizm, i fanatyzm,  i c ia snota  umysło­
wa i barba rzyństwo  obyczajów, i czerń przesądów.  Zniknie, 
oczywiście,  wtenczas i pot rzeba walki z tym k oro w odem  
wstecznictwa. Ponieważ wiąc dzisiaj walka ta byłaby bez­
skuteczna,  a po tem  bądzie zbędna,  czyż nie lepiej rece za ło ­
żyć bezczynnie i czekać,  aż dete rminizm dziejowy przeniesie 
nas  na drugą s t roną  bar ykady  i wprowadzi  w pos iadan ie  
wszystkich dobrodzie jstw „now ego  ustroju"?...

Tego miłego ro zumow an ia  naszych socjalistów nie p o ­
dzielają,  jak widzimy, ich wiedeńscy,  dojrzalsi towarzysze.  
D l a  n i c h  r u c h  w o l n o m y ś l i c i e l s k i ,  z d ą ż a j ą c y  
d o  w y z w o l e n i a  o b y w a t e l i  z d o g m a t y k i  w y z n a ­
n i o w e j  i z p ą t  k l e r y k a l i z m u ,  n i e  j e s t  c z y n ­
n i k i e m  o b o j ę t n y m .  W dążeniu do pr zebudowy i racjo- 
nalizacji  społeczeńs twa jest,  owszem,  p o żąd an y m  i cennym 
sprzymierzeńcem.

Nie podzielają też oni wiary w to, że im wiącej w s p o ­
łeczeństwie g rom adz i  się nądzy, cierpienia i krzywdy, tem 
wspania lsze bądzie  żniwo rewolucji.

W toku rewolucji,  w okresie wielkich wstrząsów, można,  
niewątpl iwie,  w drodze  za rządzeń  zgóry dokonać przebudowy 
s tosunków,  wywołującej re formą obyczajów, oddzielenie p a ń ­
s twa od kościoła,  realizującej za jednym z a m a ch em  postulaty  
myśli i kultury świeckiej.  Za przykład może tu posłużyć Ro­
sja,  gdzie narzucony zgóry kodeks  p raw a  małżeńskiego dok o­
nał  gruntownej przebudowy s tosunków w tej dziedzinie.  
P rz ebudow y  tak gruntownej i celowej,  że doda tn iemi  jej wy­
nikami  zachwycać się zaczyna nawet  już i „Gazeta Warszaw­
ska" ,  wierna  „strażniczka" cnót i zalet życia rodzinnego.
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Ale czy znaczy to, że dekre t am i  można zrobić wszystko? 
Właśn ie  ta s am a  Rosja  sowiecka jak najkategoryczniej  t e m u  
przeczy całym obsza rem  zadań,  z jakiemi  z m ag a  się obecnie .  
C o  s t u l e c i a m i  n a r a s t a ł o  w c z ł o w i e k u  i w s t o ­
s u n k a c h  m i ę d z y l u d z k i c h ,  t e g o  n i e  o d m i e n i ,  
n i e  p r z e t w o r z y  w c i ą g u  d o b y ,  a n i  w c i ą g u  
l a t  k i l k u  o g i e ń  r e w o l u c j i ,  c h o ć b y  t a k  h u r a ­
g a n o w y ,  j a k  r o s y j s k i .

„E kspery men t  rosyjski,  skoro stawi nam przed oczy jakąś, 
prawdę,  wytop ioną z ognia,  to nadewszystko tę, że u czoła 
dykta torów i zwycięzców rewolucji  nie zapłonie  gwiazda my­
śli wolnej,  jeśli p rzed tem  nie paliła się w piers iach mi ljonów 
tę s k n o ta  za jej świat łem".

S tanowisko  zupe łn ie  słuszne.  Trudno myśleć o żniwie, 
jeżeli nie uprawi  się w o d pow iedn im  czasie roli i nie wrzuci 
w nią zdolnego do rozwoju ziarna  nowych idej.  N awet  ew an-  
gelja zna przypowieść o panna ch ,  k tóre powinny być prz yg o­
towane na  przyjście oblubieńca .  Będą  to p a n n y  „m ądre" .  
Te, zaś, k tóre  się na  to przyjście nie przygotują ,  ewangel ja  
nazywa pa n n a m i  „głupiemi".  Tak, jak dziś rzeczy stoją,  je­
dynie  tylko młodzież  Turowa m a  ambicję zas łużenia  sob ie  
na  miano pan ien  mądrych*) .

P. Wojciech Stpiczyński,  jeden z najzdolniejszych p u b l i ­
cystów prorządowych,  zamieścił  w r e d ag o w an y m  przez s iebie  
„Kurjerze porannym “ z dn. 21 maja  r. b. artykuł p. t. „Do 
czego to prowadzi?" ,  poświęcony wrogiemu s tosunkowi  kleru d o  
państwa.  Jak  czytelnicy nasi  wiedzą,  s tosunek t en  nigdy ży­
czliwy nie był i nigdy życzliwym nie będzie,  dopóki  wszystko 
w Polsce  nie będzie  podległe kruchcie, czyli „boże i chrześcijań­
skie".  A ponieważ to się już n igdy w 100 proc. nie s tanie ,  
tedy i ów s tosunek kleru do Polski nigdy lepszym nie będzie.  
1 dobrze.

P. Stpiczyński  pisze:

Zastrasza jący  je s t  p opros tu  stały wzrost fali skarg, spływających na 
biurko  redakcyjne  z różnych  s t ron  kraju, — skarg  na nieetyczne, nieoby- 
watelskie, czasam i w najwyższym s topniu  dras tyczne, zachow anie  s ię  
księży, — na  ich zaciekłość poli tyczną, s tronniczość  rażąco  skrajną, fo r­
my w ystąp ień  b ru ta lne  i prow okujące, nasilenie  pasji i nam iętności  s ta ją ­
cych w konflikcie z du chem  spo łecznego  kontrak tu ,  z poczuciem  praw o­
rządności.  Zastraszający  jes t stały w zrost goryczy w tych skargach, coraz 
silniejsze naleganie ,  by były publikowane, bo m o że  w ten  p rzynajm niej  
sposób  pow ściągnię ta  zos tan ie  pasja bezka rn ego  obrażan ia  przez ks iędza

H. Wr.

*) Na artykuł R zym ow skiego odpowiedzia ł „Robotnik" w d. 30.7 
w art. p. t. „Pokuta" ,  w k tó rym  u spak a ja ,  że „Lidze Reformy Obyczajów" 
krzywdy nie zrobi.
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■— często  z am b on y  — najszlachetniejszych uczuć obywatela , wiary jego 
serca, ideałów jego życia...

Leży przed nam i dokum ent,  który mógłby się wydawać wytworem 
złośliwej wyobraźni, gdyby nie był rzeczywistością . J e s t  nim rozkaz  
Dowództwa Okręgu Korpusu Nr. 111 z dnia 11 m aja . Czytamy: „Żołnierze, 
S trzelcy i Junacy!  Podczas święta narodow ego w dniu 3.V. b. r. ksiądz-dzie- 
kan  Zam ejć  Je rzy  w Knyszynie pow. Białostocki nazwał w czasie k a z a ­
nia „zbrodn ia rzem " miejscowego instruktora p. w., a „w ewnętrznymi w ro­
gam i Ojczyzny" obecnych w kościele członków Związku Strzeleckiego. 
Ins truk to r  p. w. plutonowy zawodowy 42 p. p. ś. p. Dunajski Tadeusz, 
do tkn ię ty  n ies łuszną obe lgą  rzuconą  na Niego i na m undur, który nosi, 
po zam eldow an iu  o tym fakcie sw em u p rze ło żon em u , odebra ł  sobie  ży­
cie" . .

Tak jest.  Śledztwo ustaliło, a list pozostawiony przez p lu tonowego 
D unajskiego potwierdził , że młody, dzielny żołnierz został m ora ln ie  
Uśmiercony p rzez  słowo, rzuco ne  z am bony. Chłopca, k tórego  jedynym  
s k a rb e m  był honor, o d a r to  w kościele z honoru .

Potóż wznosimy tu, na ziem iach naszych, świątynie Chrystusowe, 
by w nich n ikczem nem  i bezk a rnem  słowem ksiądz u śm ierca ł naszych 
dzielnych żołnierzy?

Inny ksiądz — pisał o tym wypadku przed pa ru  dn iam i jeden  z n a ­
szych czytelników — w przem ów ieniu  przez radjo  przyrównywał b o h a te r ­
ski przelo t kpt. S karżyńsk iego  przez o cean  do b łazenady konkursowiczów 
cyrkowych.

Czy poto o taczam y szacunk iem  sukn ię  duchow ną, by cały jej au to ­
ry te t  m ora lny  był używany do łam an ia  dusz rycerskich i dzielnych, do 
sp y c h a n ia  ich w błoto pogardy?

Ks. ka tec he ia  Buchała w Andrychowie użył a m b o n y  do wypowie­
d z e n ia  fil i pi ki przeciwko modzie  nadaw an ia  dziec iom „pogańsk ich  imion. 
W rodza ju  Wandy lub Jagódk i .

Z jakich źródeł c iem noty  i zuchwalstwa płynie czelność ważenia  
s ię  na po do bn ie  g rub oskó rne  aluzje, nie  oszczędzające  naw et dzieci, d la­
te g o ,  że po n u re m u  kaznodzie i  nie po doba  się ich ojciec (mowa o m a r ­
szałku Piłsudskim i jego córkach p. nasz), fl cóż nas  obchodzi,  co mu 
się  p o d ob a?  Czy poto  wybudowano m u kościół,  by się z nam i dzielił 
swojem i gustami, czy też, by odprawiał w nim służbę Bożą i wykładał 
n au k ę  Chrystusa  *).

Gdzieindziej, w Iwałdzie, ks. wikary Sobczak, również w kościele, 
rozwodził się szeroko, „że „dow odem  przeciwkościelnego nastawienia  
rządu"  jes t pow ołanie  na d o radcę  duchow nego  „zwykłego księdza"...  n ie­
jakiego" Żongołłowicza.

W ten  sposób  ksiądz wpaja w swoich paraf jan  szacu n ek  dla władzy 
państwowej. Czego zwykłemu agitatorowi nie wolno już bezkarn ie  czy ­
nić na w iecach, agita tor w su tan n ie  czyni to spokojn ie  w kościele, za ­
s łan ia jąc  swoją n iedopuszcza lną  z obyw ate lsk iego  punk tu  widzenia akcję, 
św iętością  miejsca i zn iew aża jąc  tę świętość zarazem .

Gdy później ten lub ów biskup ubolew ać będzie nad  brakiem etyki 
i moralności  u wiernych, n ie trudno  byłoby m u w skazać  to  źródło...

I tak wreszcie kończy:
Byłoby tylko dow odem  lekkomyślności, gdyby się nie dosrzegało , 

ż e  fak t p rzecho dzen ia  kleru pod sz tandar  wszelakich nienawiści, na b a ­
rykady walk narodow ośc iow ych  i politycznych, stwarza nową sytuacje, 
wobec której państw o nie m oże  p ozostać  obo ję tne .  Państwo dzisiejsze 
nie m oże, bez n a rażan ia  się na chaos, zrezygnow ać z obow iązku p rze­
s trzegania ,  by e lem en ty  składowe całości społecznej trzymały się ściśle 
w granicach swego przeznaczen ia .  Ktokolwiekby je przekraczał,  musi 
być przywołany do porządku .

Każdy rozum ny  człowiek musi się zgodzić, że z a sad a  ta obe jm u je  
także  i kler".

*) Najlepiej nie  wznosić kościołów — i nie  płacić pensji.  Red.



758 Jan Czerski

Nie od dziś nawołujemy,  że czas już wielki przywołać t ą  
o k u p u jącą  i o b jada jącą  nas  b a n d ą  papieską do porządku. Ich 
pasorzytniczy s tosunek do państwa  doprowa dzi łby  już gdzie in-  
dziej d aw no  do rozdziału kościoła od  państwa,  f l l e  w Pol­
sce ludzie w rodzaju  p. Stpiczyńskiego za mało  jeszcze teg o  
chcą .  Dla tego te o b u rz en ia  do raźne nie do prowadzą  u n a s  
d o  tego,  do  czego powinnyby  doprowadzić,

W obronie  konkordatowych warchołów s tanął  jed en  
z nich, a mianowicie ks. Z. Choromański  w „Kurjerze war­
szawskim "' z 26.V., który w artykule „Kto m a  być przywołany 
do porządku?"  odm aw ia  red .  Stpiczyńskiemu prawa  p rz em a ­
wia w imieniu państwa,  jako d o m en y  papieskiej  na  mocy 
k o n k o rd a tu  i „moralności".

P. S tpiczyński wzywa państw o, ażeby  przywołało kler do porządku! 
—  p. Stp. jako „obrońca"  etyki obywatelskiej woła na alarm! — p. Stp- 
s ta je  się „p ion ie rem " poczucia  praworządności!

Czyż m ożn a  sobie  wyobrazić coś bardziej pa rad ok sa ln ego ,  niż te  
zestaw ien ia?

flle  zda jem y sobie  sp raw ę o co tu  chodzi — dla p. Stp. i jego- 
przyjaciół duchow ieństw o katolickie od 1926 roku  jest „w konflikcie z p o ­
czuc iem  praw orządnośc i"  w Polsce...

Skoro  zaś  już o przywoływaniu d o  porządku  mowa, n iech uczciw a 
opinja publiczna wyda wyrok, kto m a być do porządku  przywołany.

Gdyby taki Choromańsk i  odezwał się w ten  sposób w e  
Włoszech lub w Hitlerji do  j ed n eg o  z ludzi b ieżącego kursu  
pol i tycznego — byłby dziś a lbo w więzieniu,  albo w szpi talu.  
W Polsce  za ten tu p e t  wybudują  mu jeszcze z pa rę  kościołów, 
w których będzie  mógł  n ad a l  warcholić bezkarnie  i śm iać  
się w nos  każdemu,  kto będzie  go straszył „nową sytuacją"  
w Polsce.  Każdy nowy kościół — to nowy teren eksterytor ja l-  
ny  dla Watykanu — i nowy obszar bezkarnego w a rch o len i a  
dla okupujących Polskę magików,  dar moz jadó w i ogłupiaczy. 
Tylko ca łkowite  wytępienie tej mafji  może przynieść Polsce 
spokój  i wejść na drogę niefa łszowanej  oświaty i pos tępu.

W dniu 18 s ierpnia 1844 r. kościele ka ted ra l nym  w Tre- 
wirze  na widok publ iczny zos ta ł a  wy stawiona świeżo s fabry­
k o w a n a  przez kler „rel ikwja",  a mianowicie  suknia,  k tórą  
rz ekom o nosił  Chrystus w ostatnich  dniach sw ego  życia i w któ­
r e j  został  skazany na  śmierć  przez  ukrzyżowanie.

Niemcy-katolicy przyjęl i  to nowe  oszustwo kleru za d o b rą  
m o n e t ę ,  gorliwie odwiedzal i  k a t ed r ę  w Trewirze,  p ien iądze

W. R ulikow ski

z a p o m n i a n y  r e -ig ijny
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zaczęły płynąć do rąk pomys łowego kleru katol ickiego i wszyst ­
k o  było „w porządku*)".

W owym czasie w miejscowości  Piła, rejencji Bydgoskiej ,  
wikar juszem przy kościele paraf jalnym był rzymsko-katolicki 
ks iądz Ja n  Czerski.

W Nr. 164 pisma „Sachsiche V a te r l andsb la t t e r“ z dn.  1 
października 1844 r. ksiądz Czerski przeczytał artykuł p. t. 
„Sąd  kapłana  katolickiego J a n a  Ronge o świętej  sukni 
w Trewirze".

Ronge w artykule tym występował  przeciwko od dawaniu  
czci relikwjom,  kwest jonował  p ry m a t  papieża ,  ora z  krytyko­
wał  wiele ob rzędów kościoła rzymsko-katol ickiego.

Krytycyzm o d d a w n a  nurtujący umysł  ks. Czerskiego,  oraz  
b o d z i e c  w postaci  bo jowego ar tykułu ks. Rongeg o  s p o w o d o ­
wały,  że ksiądz J a n  Czerski pos tanowił  opuścić kościół rzym­
sko-katolicki.

W dniu 27 października  1844 r. do wydziału spraw w e­
wnętrznych rejencji w Bydgoszczy ks. Czerski wniósł  podanie ,  
o zna jm ia jąc  o za łożeniu przez siebie „ G m i n y  c h r z e ś c i -  
j a ń s k o - a p o s t o l s k o - k a t o l i c k i e j “ i prosząc  o jej z a ­
legal izowanie.

Wyznanie,  wiary stworzonej  przez Czerskiego sekty,  za­
wierało n a s tęp u ją ce  punkty:

1) Odrzucenie  zwierzchnictwa papieża,  jak o  sprzecznego 
2 nau ką Chrystusa,

2) S k aso w an ie  spowiedzi  usznej (die Ohrenbeichte)  i o d ­
puszczania grzechów przez kapłana ,  jako zwyczaju n iezgodnego 
z nauką Chrystusa,

3) Skasowan ie  bezżenności  duchowieństwa,  jako p rawa  
niechrześcijańskiego,  n iemora lnego i p o d k o pu jącego  obyczaj ­
ność,

4) Cofnięcie zakazu małżeństw  mieszanych,
5) Skasowanie  kultu obrazów i relikwij, jako pogańskiego  

-zwyczaju,
6) Wpro wadze n ie  nabo żeństwa  w języku narodowym,
7) Udzielanie komunj i  pod dwiema postaciami ,
8) Odrzucen ie  katolickiej  nauki o poście.
Poza  uza sadnien iem powyższych punktów wierzeniowych,  

wyznanie  wiary nowej sekty zawiera ło  su rową krytykę du cho­
wieństwa rzymsko-katolickiego,  jako pasorzytniczej  kasty.

Bliższych szczegółów, dotyczących l iczebności powyższej  
sekty i czasu jej t rwania,  narazie zdobyć nie zdołałem.

J e s t  rzeczą znamienną,  że ani ks. Michał Nowodworski  
w swej Encyklopedji  Kościelnej (1874), ani Dr. S ta n i s ła w  P ie ­
karski w swych „Prawdach i Herezjach"  (1930), żadnych  wia­
domości  ani o ks. J an ie  Czerskim, ani o s tworzonej  przez 
n iego  sekcie nie podają.

Wiadom ość  o powyższej sekcie zaczerpnąłem z wydanej  
w r. 1850 w Krakowie  polemicznej broszury  Fel iksa Słotwiń- 
skiego p. t. „Uwagi nad  sektą Rongego  i Czerskiego dwóch 
byłych kapłanów rzymsko-katol ickich".

*) J a k  czytelnicy nasi w iedzą — tę „sukienkę" w ystaw iono „na wi­
d o k  publiczny" i w r. b. Red.
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Biorąc p od  uw agą w yją tkow e zacofanie  um ysłow e po la ­
ków w b. zaborze  pruskim  oraz ówczesną a tm osferę , dojść 
m usim y do przekonan ia ,  że czyn ks. Czerskiego był ak tem  
kolosalnej odw agi cywilnej.

O głoszone przez ks. Czerskiego wyznanie wiary zaw ie­
ra ło w ramach chrystjanizmu dużą dozę racjonalizmu. S tw a ­
rzało ono fu n d am en ty  pod  rozwój kościoła narodow ego  
i w w ypadku pom yślnego  rozwoju nowej sek ty  przez czas 
dłuższy m ogło  się stać ogniwem , stw arzającem  dla sp o łe ­
czeństw a polskiego przejście od ortodoksy jnego  katolicyzmu 
d o  zupełnej bezreligijności.

A nton i Ż bikow ski

Dwa rekiny — żerłacze.

J V r  o n i k a

KOMISJE SZKOLNE — BEZ KLERU

W W arszawie odbył się zjazd zarządu powiatów, o[któ- 
rym do prasy dos ta ły  się b a rd zo  sk ąp e  wiadomości.

Członkowie zjazdu  pracowali w dwóch sekcjach: ogólnej,  
k tó ra  ob radow ała  nad  sp raw o zd an iem  z działalności związku 
i w nioskam i, p rzekazanem i przez ze b ran ie  p lenarne ,  o raz 
szkolnej, w której odby ła  się dyskusja nad  re fe ra tem  p r e ­
z e s a  z w i ą z k u  dr .  M.  J a r o s z y ń s k i e g o  n a  t e m a t  
„ O r g a n i z a c j i  s z k o l n i c t w a  p o w s z e c h n e g o " .

W myśl tez  re fe ra tu  z j a z d  z a j ą ł  s t a n o w i s k o ,  iż 
s p r a w y  n a t u r y  g o s p o d a r c z e j  w z a k r e s i e  s z k o l ­
n i c t w a  p o w s z e c h n e g o  w i n n y  b y ć  o d d a n e  w c a ­
ł o ś c i  s a m o r z ą d o w i  s z k o l n e m u .

W edług uchwalonej rezolucji o rg an em  stanowiącym  i k on­
trolu jącym  w spraw ach szkolnych, należących do zakresu  dzia­
łan ia  sam orządu  terytorja lnego, p o w i n i e n  b y ć  n o r m a l ­
n y m  o r g a n  o^d n o ś n e g o  z w i ą z k u ,  a w i ę c  r a d a  
g m i n n a ,  m i e j s k a ,  b ą d ź  p o w i a t o w a .  Do decy d o w a­
n ia  poszczególnych sp raw  adm inis tracji  szkolnej w ram ach
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org an ó w  związków samorząd ow yc h  powinny być p o w o ł a n e  
k o m i s j e  o ś w i a t y  p o w s z e c h n e j .

Do komisyj tych według rezolucji mieliby wchodzić: wójt 
(burmistrz,  prezydent)  jako przewodniczący;  1 członek wybra­
ny przez zarząd gminy jako zas tępca  przewodniczącego; 2 —4 
członków,  wybranych  przez radę  gm inną z poś ród  lub z poza  
sw ego  grona;  dwuch nauczycieli  szkół powszechnych z k a n d y ­
da tów ,  przedstawionych przez gm inną konferencję  nauczyciel ­
ską.  Podobny skład  miałaby mieć powia towa komisja oświaty  
powszechnej .  Podczas obrad nad tą sprawą został  zgłoszony 
wniosek,  a b y  d o  g m i n n y c h  k o m i s y j  o ś w i a t o ­
w y c h  w c h o d z i l i  z u r z ę d u  p r z e d s t a w i c i e l e  d u ­
c h o w i e ń s t w a  k a t o l i c k i e g o .  Za wnioskiem tym padło  
d w a d z i e ś c i a  k i l k a  g ł o s ó w ,  o g ro m n a  w i ę k s z o ś ć  
w y p o w i e d z i a ł a  s i ę  p r z e c i w  w n i o s k o w i .  Rzuca 
to znam ienne  światło na  s tosunek pew nych  s taros tów  do kleru 
katolickiego,  a lbowiem głos decydujący  na tym zjeździe mieli 
s t aros towie .

W ten sp o só b  kler  zos tałby usunięty z komisyj,  k tóre 
m a ją  za jmować się nietylko adminis t rac ją  szkolną,  ale także  
mają  w ypow iadać  opinje w miejscowych sprawach szkolnych 
i decydować w sprawach oświaty pozaszkolnej .

WYZYSK ROBOTNIKÓW PRZY BUDOWIE KOŚCIOŁA

W kwietniu r. b. przys tąpiono do wykończenia kościoła 
w Warszawie przy ul. Łazienkowskiej .

Za t ru dn iono  przy tem  około 100 robotników,  w tem 43 
murarzy,  którzy wykonywają roboty sztukatorskie,  murarskie .  
Za pracę wszyscy robotnicy  ot rzymują jednako wą s t awkę 
zł. 4.— d z i e n n i e ,  gdyż roboty  są jakoby p r o w a d z o n e  
z „ F u n d u s z u  p r a c  y “.

Wobec tak n iskiego  wynagrodzenia ,  murarze  poczęli się 
dopo m inać  podwyższenia stawek,  lecz wtedy w roli „pogromcy 
robotników" wystąpi ł  ksiądz dr. prałat ,  który oświadczył  r o b o ­
tnikom,  że nie chce słyszeć o żadnych żą dan iach robotniczych 
i jeśli w c i ą g u  10 m i n u t  nie przystąpią  do pracy, to 
wezwie  policję, —  która robotnikom  n a  p l e c a c h  w y p i ­
s z e  p a r a g r a f y  (11).

Następn ie  zagroził  robotnikom,  że jeśli nie będą  p ra co ­
wali,  to będ ą mieli od eb r an e  karty rejes tracyjne do wszelkiego 
rodzaju  zapo móg (!)

Oprócz tego wezwał  żony murarzy,  grożąc, że jeśli ich 
mężowie  b ędą  strajkowali,  t o  p o l i c j a  p o z a b i e r a  i c h  
w n o c y (!) a n a w e  t... g r o z i ł  s t r z e l a n i e m  (!)

Oczywiście,  że taki s tosunek do robotników ks iędza  p r a ­
łata doprowadzi ł  do tego,  że 83 murarzy porzuciło pracę, d o ­
p o m in a jąc  się podwyższenia za robków i poszanowania  g o d n o ­
ści robotniczej.
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DRAMAT MIŁOSNY W KLASZTORZE

W rumuńskim klasztorze męsk im Rasboeni  rozegra ł  s i ą  
krwawy dramat  na  tle mi łosnem.

Przeor  teg o klasztoru, O. Ambroży,  ut rzymywał  t. zw* 
„niedozwolone"  s tosunki  z s iost rą Franciszką,  zakonnicą  po ­
bl iskiego klasztoru żeńskiego.

Schadzki odbywały  się w celi przeora .  P ew n eg o  wieczoru  
przyszło do sprzeczki między kochankami ,  podczas  które) 
przeor  dobył nagle  rewolweru i strzelił do  „siostry", raniąc  
ją niebezpiecznie .

P o te m  przeor kazał  j e j  p o d p i s a ć  z a ś w i a d c z e ­
n i e ,  ż e  s a m a  s i ę  z r a n i ł a ,  c h c ą c  p o p e ł n i ć  s a m o ­
b ó j s t w o .

Dopiero  w szpitalu, dokąd  zawieziono r an n ą ,  opo wie ­
działa wszystko kapelanowi .

Gdy chciano aresztować zbrodniczego przeora ,  nie zna ­
leziono go już w klasztorze.

Ratował  się ucieczką, z ap ew n e  w zaświaty („Złoty wiek").

IDEA KREMACJI A WATYKAN

J a k  wiadomo,  Watykan potępi ł  i zwalcza kremację ,  jako 
rz ek o m y  wymysł masoński ,  za prowadzony w tym celu, a b y  
podrywać w ludzie wiarę w nieśmier telność  duszy i godzić 
w d o g m a t  zmar twychws tan ia  ciał. Oba  te argumen ty ,  n i e ­
war t e  fun ta  kłaków,  wysuwa ten udogmatyzowany nieomyln ik  
z upore m  manjaka,  mimo,  że co roku archeologowie  o d n a j ­
dują  dziesiątki grobów ciałopalnych po całym świecie,  nie wy­
łączając  Polski. Przemilcza n a tom ias t  na jważniejszy i jedyn ie  
i stotny powód potępienia  kremacji:  l ę k  k l e r u  o u t r a t ą  
d o c h o d ó w  z a  p o k ł a d n e ,  p o g r z e b y  „ c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e "  i m s z e  ż a ł o b n e .  Po tę p ia  palenie  zwłok lu­
dzi zmarłych,  choć nie wzdragał  się spal ić na stosie k ilkuset  
tysięcy ludzi żywych, g dy  miał  p o t e m u  władzę .  Ponieważ 
j ed n ak  ni em a reguły bez wyjątku,  nie jest od tej zasady wol­
ny i n ie o m y ln y  po tęp iacz  kremacji .  Bo oto,  jak cz y ta m y  
w „Polsce odrodzonej“ z d. 15.VIII Nr. 16, kościół papieski  
uznaje  również spalanie  ciał. Wyjątek ten  zrobiono dla sakra-  
mentek ,  k tó re  ciała swoich s iostrzyczek składają po śmierci  
w podziem ne j  kaplicy, gdzie po od pra w ien iu  na b o ż eń s tw a  za 
duszę  zmarłej  zakonnicy,  ok ładają  jej zwłoki n iegaszonem  
w apnem ,  p o lew a ją  w o d ą  i w ten sp osób  spala ją  je.

Watykan mógł się na to zgodzić, ponieważ zakonnice  
m a ją  pokładne da rm o  i za pogrzeb nie p łacą .  Ale tym,  co 
płacą za pogrzeby,  za po k ład n e  i zakupują m sze  ża łobne — 
nie wolno myś leć  o kremacj i .  Byłoby „niemoralne" .

HITLEROWSKI KOŚCIÓŁ NARODOWY

P o m im o  zawarcia k o n k o rd a tu  z W aty kanem ,  Hitler c ni 
nada l  s t ar an ia  o s tworzenie  n iemieckiego kościoła n a r c u o -
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Wego, p rz ej ę t eg o  duch em  i t end enc jami  „Nazi" i za leżnego 
ty lko  od państwa.  Wydana  os ta tn io  przez  prof. l ipskiego 
un iwer syte tu ,  E rn es ta  Bergman a ,  książka p. t. „Die deutsche  
Nat ionalki rche"  (Niemiecki  kościół narodowy)  rzuca zarys ta­
kiego kościoła czysto pańs tw ow ego ,  będ ącego  całkowicie na  
usługach panu jąceg o kierunku pol itycznego.  Stuprocen towa 
Współpraca  rządu z kościołem winna być, zdaniem prof. Berg­
m a n a ,  zapew niona  i pomiędzy temi dwiema ins tytucjami  nie 
m o ż e  być nigdy żadnej  rozbieżności:  m a ją  się o n e  uzupełniać 
naw za jem dla wspó lnego  celu, czyli panow an ia .  W związku 
z t em  prof. B e rg m an  p ro p o n u je  wprowadzenie  odpowiednich 
zm ian  w. konstytucji  wejmarskiej  i n ad a n ie  im nas tępującego  
brzmienia:

„Art. 135. Niemiecki kościół narodowy jest kościołem 
pańs tw owym . Głową jego jest  prezyden t  Rzeszy (dawniej był 
kajzer uw. n.). Duchowni  mają  prawa i obowiązki  urzędni­
k ó w  państwowych i m o g ą  być mianowani  tylko przez p ań ­
s two.

„Art. 136. Religja n iemiecka jest  religją pańs twową.  
P ry w a tn e  s towarzyszenia religijne oraz ich związki są n iedo­
puszczalne.  Niedopuszczalne jest również wys tępowanie  oby­
wate li  niemieckich z Niemieckiego kościoła pań s tw o w e g o " ’

„Wyznanie wiary" teg o  niemieckiego kościoła p a ń s t w o ­
w e g o  winno zdaniem prof.  B e r g m a n a  brzmieć jak nas tępuje :

„Wierzę w boga  religji niemieckiej ,  który działa w przy­
rodzie,  w genjuszach i w sile swego (.czyli n iemieck iego ,  uw. 
n.) narodu.  Wierzę we wspomożycie la  (Nothelfer) Chrystusa,  
k tó ry  walczy o szlachetność duszy ludzkiej. 1 w Niemcy, tę 
twórczą ko lebkę nowej ludzkości".  Reszta nicejskiego „credo" 
zos tała odrzucona.  Niema t a m  już mowy ani o duchu św., 
ani  o zmar twychwstaniu ,  ani o żywocie wiecznym, ani świę­
tych obcowaniu.

Poza znaną n a m  już bu tą  i mega lomaniacką wiarą  w wy- 
brańs two judais tyczne narodu niemieckiego,  jako rasy uprzy­
wilejowanej ,  rasy panów — m am y  w tem ber gma now sk iem  
„credo" dowód kurczenia się religji i schodzenia na z iemię 
z wyssanych z palca  „zaświatów" oraz dowód jej s topn io ­
w e g o  zwyrodn ienia  i zaniku.

CO BÓG CZYTUJE?

W mater ja łach redakcyjnych znaleźl iśmy katalog firmy 
"Gebethner i Wolff z wierszem Kornela  Makuszyńskiego,  za­
chę ca jącym matki do kupowania  dzieciom książek zamias t  
zabawek.  Pierwsza zwrotka te go  wiersza brzmi:

„Książko polska,  Kopciuszku, co dumasz  w popiele;
Książniczko, coś n iedawno chodziła w purpurze!
Nawet  P a n  Bóg, gdy spocząć zapragną ł  w niedzielę,
To „Lalkę" Sobie  czytał, us iadłszy na chmurze".
Powiedziane  tu jes t „czytał"; ale co czytuje obecnie?  nie­

w iado mo;  Może „ P a n n ę  z mokrą  głową" Kornela Makuszyń­
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skiego, re k la m ow aną  w tymże katalogu;  a może „Palec boży 
w katas t ro fach"  ks. ka non ika  Ign. Charszewskiego ze Szpetala* 
Nie w yobra żam y  sobie również,  aby nie pos iłkował  się przy 
wyborze umoralnia jące j  lektury podręcznikiem o. Pi rożyńskie-  
go „Co czytać"?

Wg. p. Makuszyńskiego bóg czytuje książki tylko w n i e ­
dzielę.  Czy i co czyta w po zo s ta ł e  sześć dni ty g o d n ia  — p. Ma­
kuszyński  nam nie wyrymował .  A szkoda.  Nie wiemy rów­
nież, na czem bóg siedzi w p o g o d n e  bez chm urn e  niedziele^

Z RUCHU WOLNOMYŚLICIELSK1EGO

W  Niemczech. Rozbity przez „Wielkiego inkwizytora",.  
Hitlera,  nazwanego,  jak wiemy, „narzędziem b o g a "  (zob. W. P .  
Nr. 25 str. 662) olbrzymi ruch wolnomyślicielski  niemiecki  
ożył n a  emigracji .  Naczelny organ t ego  ruchu „Der F re iden -  
ker" ,  wychodzący s tale od r. 1905, ukazał  się po cz teromie­
sięcznej przerwie w Saa rbrucken (a więc w pas ie  n ied o s tęp ­
nym dla hi tlerowskiej  łobuzerji) z d a tą  1 lipca.  Adres  r e d a ­
kcji: Saarbrucken,  Tauentz ins t r asse  10.

We w s tępny m ar tykule,  za ty tułowanym „Jeszcze żyjemy'" 
redakcja  pisze: „Nasze obecne zadan ie  po lega  wyłącznie na
zwalczaniu i p odkopyw an iu  faszystowskich rządów w Niemczech.  
Temu m a  służyć również i nasz organ.. .  W tej walce,  która się to­
czy nada l  o wyjarzmienie n iemieckiej  klasy robotniczej  z fa­
szystowskiej  niewoli,  nie us tan iem y aż do zwycięstwa..."

W tymże n-rze Max Siewers,  członek zarządu gł. n i e ­
mieckiego związku wolnych myślicieli  i cz łonek egzekutyw y 
Międzynar.  Unji Wolnychmyślicieli ,  zamieści ł  dłuższą odpowiedź 
na  hi tlerowskie oszczerstwa o rzekomem sprzeniewierzeniu 
przez  zarząd Związku 700.000 mk. (zob. W. P. Nr. 25 str. 663), 
k tórych miało  b raknąć  przy rewizji ks iążek i kasy  i „p oszko­
dow an iu  tą drogą przeszło 800.000 członków Związku" (sło­
wa hi t lerowskiego komunikatu).  Na to prezes  Siewers  p o  
wiada,  że zarząd żadnych sum nie sprzeniewierzył ,  to ty lko 
hitlerowcy okradli  Związek na  sum ę  5,4 mi ljonów mk. przez: 
zajęcie „Fre idenkerhaus"  w Berlinie w dniu 17 m arca  r. b. 
wraz z ca łem urządzeniem i z wszystkiemi zna jdującemi  się 
w tym d om u instytucjami,  p od  pre teks tem,  że miał mieścić: 
się w nim skład broni.  Autor stwierdza,  że to k łamstwo,  
bo w ca łym gm achu nie było „nawet  j ed n eg o  naboju" .  Ra­
busie po pros tu  skłamal i.  W samej  kas ie  oszczędnościowej 
cz łonków Związku było ok. 4 milj. mk. Te pieniądze  hit le­
rowcy zasekwest rowali  i obrócil i  na walkę z wolnomyśliciel -  
s twem i wyzwoleńczym ruchem robotniczym.

W odezwie do wolnychmyślicieli  redakcja wzywa członków 
do walki z faszyzmem, „tym śmie r te lnym wrogiem wszelkiej  
wolności" i za pow iad a,  że „der Fre idenker"  będzie  się nada l  
ukazywał co miesiąc.  Celem zapewn ien ia  wydawnictwu p o ­
t rzebnych środków,  praski „Der Atheist",  korzys ta jący również
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z  funduszów Niemieckiego Zw. wolnych myślicieli,  przes ta ł  
chwilowo wychodzić.  Prócz „Freidenkera"  wychodzą nadal  w ję­
zyku niemieckim nas tępujące  pisma wolnomyśiicielskie:  „Fre ier 
G e d an k e"  organ Związku proletar jackich wolnych myślicieli 
w Czechosłowacji ,  (Tetschen a E. Bruckengasse  1090) i „Der 
Fre idenker" ,  organ szwajcarskiego związku wolnych myślicieli 
(Bern,  G u tenb e rgs t r  13).

W  A usłrji. Rząd pob ożnego chadeka Dollfussa,  chcąc 
s ię pr zypodobać  Watykanowi , z k tórym zawarł konkordat ,  za ­
wiesił działalność związków wolnomyślicielskich w Austrji .  
Zrobi ł to pod naciskiem kleru katolickiego,  który pop ad ł  był 
o s ta tn io  w s tan  nerwowego  lęku o swą przyszłość na sku tek  
m aso w e g o  wys tępowania  „wiernych" z kościoła.  Klerowi tem u  
bardzo zależało na szybkiem rozwiązaniu organizacyj wolnych- 
myślicieli aust rjackich,  gdyż przygotowały one  spec ja lne  
obchody antyrel igi jne w dniach,  w których miał się odbywać 
w Wiedniu kongres  katolicki,  zwołany w związku z 250-leciem 
uwolnienia  Wiednia  od turków.

Ale co to wszystko pomoże.  W państwie  Myśli Wolnej  
s łońce już oddaw na nie zachodzi...  Chwilowe lokalne para l i ­
żow an ie  jej rozwoju przez takie „narzędzia  b o że“ jak Hitler 
i jego krea tu ra  aus tr jacka,  n ienawiele  się przyda pan o m  k a ­
p łanom .  Głoszone przez tych panów  idjotyzmy mają  się p rz e ­
cież i tak ku końcowi  i teg o  koń ca  nic już nie odwróci.  Ten, 
k to  raz zakosztował  wolności myśli, nie nawróci do kruchty 
i nie będzie  korzył się przed kropidłem.  Idea Wolnej Myśli 
żyje przedewszystkiem w organizacjach robotniczych i s t am tąd  
nic jej nie wyruguje.  Kler o tem wie i d la tego tak gorliwie 
za b ie g a  choćby o takie zastrzyki kamfory,  jak antywolnościo-  
wa faszystowska furja Hitlera i m a łpow an ie  tej furji przez 
aus t r jackiego „złośliwego kar ła" Dollfusa*).

NIE WOLNO MYŚLEĆ INACZEJ, NIŻ NAKAZUJE TAKTYKA

Kto czyta prasę  katol icką sp o tyka  się razporaz  z wza- 
j e m n e m  wytykaniem sobie przez prawowiernych nieprawo-  
myślnych czyli kacerskich  opinij i poglądów.  Następują  po ­
tem  odwołania,  spros towania ,  p rzepraszania  władz wyższych 
(oczywiście kościelnych)  i cofania się dc  śl imaczych skorup 
myśli  karnej  i zorganizowanej  przez ojców kościoła,  sobory 
i papieskie  orędzia  i encykliki.  Tak np.  było  n iedawno z j e ­
zuitą Urbanem,  który pozwolił  sobie być innego  zdania o p r o ­
jekcie nowej  us tawy małżeńskiej ,  aniżeli sowiet  biskupi ,  który

*) Zob. art. p. t. Socjalizm a walka z o bskuran tyzm e m " na str. 753.
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tej us tawie wypowiedział  walkę na śmierć  i życie, tak było z ks. 
Cieszyńskim i taki  te raz  o to  m a m y  wypadek wytknięcia grz e­
chu niesol idarności  w poglądzie hierachji na  badaczy pisma 
św. Wytknięcie to wyraziło się w liście b iskupa san d o m ie r ­
skiego Jas ińskiego  do arcybiskupa lwowskiego Twardowskiego 
z dn.  9.VI Nr. 3147|33, zamieszczonym w nrze 28 „Gazety ko­
ścielnej".

f\ było to tak Ks. p ra ła t  Górski, po dw ład ny  b-pa s a n d o ­
mierskiego,  wydał  broszurkę  oszczerczą p. t. „Anarchistyczne t e n ­
dencje  Badaczy pisma św.“ w której  dowodzi,  że bad acze  o w e ­
go pisma,  to zamaskowani  komuniści ,  którymi  powinny się 
za jąć  władze prokurato rskie  i osadzić  ich w więzieniu.  Rzecz 
jasna,  że cały kler katolicki w Polsce  powinien stać jak jed en  
mąż na  tem s am em  s tanowisku zwłaszcza, że broszurka była 
poprzedzona s łowem w s tęp n e m  biskupa sandom ie rs k iego  
i uzupełn iona l istem pas terskim b-pa Okoniewskiego.  Rozumie 
się s am o  przez się, że tak ieg o  „ tabu"  nie wolno już żadnem u 
prawom yś ln emu  ks iędzu skrytykować ani ż a dnem u prawowier­
nem u  katolikowi nie przyjąć bezape lacyjn ie  „prawd" zawar tych 
w broszurze.  Tego wymaga karność doktryny i bezmyślność  
myśli katolickiej .  W przeciwnym razie — odmow a rozgrze­
szenia i wieczyste męki piekielne,  od  których nawet  sam 
wszechmocny bóg nie byłby w stanie ludzi uwolnić, gdy je 
raz zaapl ikuje biskup lub spowiednik .  Tymczasem jed en  z p o d ­
władnych arcybi skupa lwowskiego skrytykował  tę broszurę 
w „Gazecie  kościelnej"  (Nr. 21) i powiedział ,  że badaczy nie 
można ani identyf ikować z komunis tami ,  czy anarchistami , 
ani też pom aw iać  ich o t o ,  że są na żołdzie bolszewików i dzia­
łają na  szkodę pańs twa polskiego,  że „wszak tylu komunis tów 
wyszło z kościoła katolickiego,  a przecież nikt rozsądnie  rzecz 
wziąwszy nie zarzuci, iż kościół katolicki popiera komunizm".  
Krytyk ten  zarzucił dalej  autorowi  broszurki tend ency jne  p rz e ­
kręcanie cytat  z pism badaczy,  a b y  ich działalność postawić  
w fa łszywem świetle.  Podkreś l i ł  na tom ias t  to, że badacze  n a ­
zywają ob ecny ustrój pogańskim i że kościół katolicki jest ich 
zdan iem  p rzes iąknię ty  również  pogańs tw em.  Tego było już 
za wiele.  Ta n ies ub ordyn acja  „nie mogła  być pominię ta  
mi lczeniem" przez b-pa  sandomierskiego,  zwłaszcza że jak 
pisze:

R z ą d  n a s z  p o d  w p ł y w e m  b r o s z u r y  (ks. prałata Gór­
skiego) s t a w i a t a m ę  a g i t a c j i  B a d a c z y ,  p rzynajm niej na te r e ­
nie mojej djecezji, i p rzypuszczam , że znajdzie  się w t ru d n e j  sy tuacji 
gdy B adacze  zaczną  się powoływać na „Gazetę kościelną".

W konkluzji swego listu b-p. sandomier sk i  żąda  od arcy­
biskupa lwowskiego wywarcia nacisku na redakcję  „Gazety 
kościelnej",  aby odwołała  swe błędy i potępi ła  również  b a d a ­
czy pisma,  jako komunis tów,  działających na szkodę pańs twa 
polskiego.

Żą dan iu  stało się zadość.  Fałsze i oszczerstwa s an d o ­
mierskiego pra ła ta  s tały się pr aw dą  obo wiązującą  i w dje­
cezji lwowskiej ,  a badacze  pisma nie b ę d ą  mogli  się już dziś
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powoływać wobec władz na  bezs t ronny sąd  lwowskiego „dusz­
pas ter za" .

Katolicyzm bez  kłamstwa,  uświęconego celem,  żyć nie 
może.  Dlatego precz z wolnością myśli i sumienia!  ku większej 
chwale bożej — najmilsi .

BEZBOŻNE ŚLUBOWANIE

P. Roman Rybarski oburza się w „Gazecie w arszaw skiej“ 
z 6.VI11, że:

W o b e c n o ś c i  p. p r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  p. p r e m je r a  i in n y c h  
d y g n i ta r z y ,  ta k ż e  n ie k tó r y c h  d u c h o w n y c h  w y z n a n ia  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o ,  
m ło d o c ia n i  c z ł o n k o w i e  „Straży  P rzed n ie j"  s k ła d a l i  d n ia  16 l ipca  w  G d y n i  
„ ś lu b o w a n ie " ,  w k tó r e m  n i e m a  m o w y  o  b o g u  i n a r o d z ie .  N ie  p r z y s i ę g ę  
re l ig i jną ,  c h o ć b y  w n a j b e z b a r w n ie j s z e j  p o d  w z g l ę d e m  w y z n a n i o w y m  p o ­
s ta c i ,  l e c z  „ ś lu b o w a n ie " .

R ota  ś lu b o w a n ia  z a w ie r a  s u i  g e n e r i s  p r o g r a m  —  n a w e t  o b e j ­
m u j e  i d z i e d z i n ę  e k o n o m i c z n ą ,  c z e m u  w a rto  s p e c j a l n i e  p o ś w i ę c i ć  u w a g ę .

Ś l u b o w a n i e  z a c z y n a  s i ę  o d  s łów : „w i m i ę  n a c z e l n e g o  d o b r a  h o n o r u  
i p o t ę g i  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  u z n a ję ,  iż p r a c a  j e s t  ź r ó d łe m  w s z e lk ic h  w a r ­
to śc i"  i t. d., a k o ń c z y  z d a n ie m :  „ p r a w d y  te  b ę d ą  d r o g o w s k a z e m  ż y c ia  
m e g o  w s ł u ż b i e  p a ń stw a " .

Autor widzi w tak postawione j  kwestji  wielkie n iebez­
pieczeństwo dla własności i ust roju kapi tal i stycznego — alb o­
wiem bezbożna rola ś lubow an ia  godzi w religję,  jako jedy­
ny drogowskaz życia ludzkiego— wysuwanie  zaś pojęcia pracy 
na  czoło zagadnień  związanych z p racą  dla „potęgi  państwa" ,  
doprowadzi  łatwo do pog lądów  Marxa o nadwartości ,  pow s ta ­
jącej z pracy robotnika ,  k tórą w dzisiejszym stanie rzeczy 
przywłaszcza sobie  kapital i sta,  czyli popros tu  kradnie  i tą kra­
dzieżą się bogaci,  mając  wzamian robotn ika  za hetkę pętelkę.  
Młodzież więc składająca  przysięgę na pracę  i to co z niej 
powstaje,  dop rowa dz i—ją zdaniem p. R. do — kolektywizmu, 
czyli do nieuznawania

d o c h d ó w  z  k ap ita łu ,  d z i e d z i c z e n i a  m ają tk u ,  b o  m a ją te k  j e s t  r e z u l ta ­
t e m  c u d z e j  pracy. . .

zwróci się ona
p r z e c iw  w ł a s n o ś c i  p ry w a tn ej ,  p r z e c iw  d o c h o d o w i  z kap ita łu .  Ż e  

w ś r ó d  n a j m ł o d s z y c h  s a n a t o r ó w  i s tn ie ją  w t y m  k ie r u n k u  d u ż e  s k ł o n n o ś c i ,  
o  t e m  d o b r z e  w i a d o m o  ty m ,  k tór zy  to  ś l u b o w a n i e  u k ła d a l i .  I n i e j e d e n  
m ł o d y  c z ło w ie k ,  s z u k a j ą c  w z o r u  u r z e c z y w is t n ie n ia  tej  praw dy ,  ż e  p raca  
j e s t  ź r ó d łe m  w s z e lk i c h  w a r to ś c i ,  z w r ó c i  sw ó j  w z r o k  na  w s c h ó d .

A tego p. Rybarski wcale sobie  nie życzy, nietyle d la  
siebie,  co dla „swoich".

KLERYKAL1ZOWAN1E ARMJ1

„Kurjer W arszawski"  (Nr. 169 z 21.V1) cieszy się, że
w  c e n tr u m  w y s z k o le n i a  p i e c h o t y  w Z a m b r o w ie  p o w s t a ła  S o d a l ic ja  

M a rja ń sk a ,  k tóra,  jak  na  w arunki  w o j s k o w e ,  rozw ija  s i ę  z u p e ł n i e  n o r m a l ­
n ie  (1) C z ło n k o w ie  S o d a l ic j i  u c z ę s z c z a j ą  na w s p ó l n e  n a b o ż e ń s t w a  i z e ­
b ran ia ,  o r a z  w s p ó l n i e  p r z y s tę p u j ą  d o  k o m u n j i  św ię te j .

P o w s t a n i e  S o d a l ic j i  o d e g r a  b e z s p r z e c z n i e  b a r d z o  p o w a ż n ą  ro lę .  
S o d a l i c j e  w o j s k o w e  s ą  b o w i e m  jak  d o t y c h c z a s ,  z u p e łn ą  n o w o ś c ią .  Z a d a ­
n ie  ich  je s t  s z c z e g ó l n i e  w a ż n e  w p o d c h o r ą ż ó w k a c h ,  g d z i e  o d b y w a ją  s łu ż ­
b ę  w o j s k o w ą  p o d c h o r ą ż o w i e  z e  ś r e d n i e m  i w y ż s z e m  w y k s z t a ł c e n i e m .
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Podchorążówki są szkołami  państwowemi,  a w szkołach: 
państwowych nau ka religji jest  p rz edm io te m  obowiązkowym, 
ta zaś obowiązkowość wprowadza k a tech e tę  do szkoły, k tó ry  
w niej m o m en ta ln i e  zakłada  jaczejkę k lerykalną i dewocjo- 
nuje młodzież.  Sodalićja w korpusie  oficerskim „ze ś redniem 
i wyższem wykszta łceniem",  to g ra tk a  n ielada z punk tu  wi­
dzenia  „naszych ok upantów".  Nie dziw też, że organ  rodziny 
L ew en ta lów śpiewa  z teg o p o w odu  „Hosanna!"

Z  k s ią żek
H e n r y k  (J ia szy n .  Z a s i ę g i  k le r y k a l i z m u  w P o l s c e  

p o w o j e n n e j .  P o z n a ń  1933, nkłd Zw. P o lsk ie j  M ło d z ie ż y  
D e m o k r a t y c z n e j ,  str.  48  c e n a  zł. 1.

Doskonała  broszura p ro p ag an d o w a .  J e s t  to k i lkakrotnie  
powtarzany w Poznaniu odczyt z ramienia  Zw. Polskiej  Mło­
dzieży Demokratycznej  na  powyższy tema t .

Z licznych zas ięgów klerykalizmu w Polsce  powojenne j  
au to r  omówił  na s tępu ją ce :  akcję  katolicką; kar toteki  paraf ja l-  
ne; małe  seminar ja ,  przygotowujące  z b iednych zdolniejszych 
chłopców jan cz arów  pap izm u w Polsce; zjazdy, kongresy,  
i dni  katolickie;  nar zucan ie  społeczeńs twu spec ja lnego s ło w ­
nictwa, klerykal izacja szkoły, harcerstwa; zwalczanie innych 
wyznań i kościołów, p o tęp i en i e  działalności YMCA, metodystycz-  
nej armji zbawienia;  zwalczanie ś lubów cywilnych; kremacj i ,  
d o m ag an ie  się k leru,  a b y  rząd uzgadnia ł  z nim wszystkie 
us tawy i neounję .

Aby zasięg ten  os łabić autor  proponu je  przedewszystkiem 
dwa  środki: świecką szkołę i rozdział  kościoła od pańs twa .

Broszurę prof.  (Jłaszyna go rą co  po leca my naszym czy­
te ln ikom.

Do nabycia w administracj i  „Wolnomyśl iciela".
W.

UWAGA1 INAUGURACYJNY ODCZYT W B. SEZONIE.

W dniu  2 września r. w s o b o tę  o godz.  8-ej wiecz. w lo­
kalu  P. Z. M. W. przy ul. Królewskiej  Nr. 16 ob.  prof. I. M Y-  
Ś L IC K I  wygłosi odczyt p. t. „WIARA A WIEDZA".

Po odczycie dyskusja.

P R E N U M E R A T A  W O L N O M Y ŚL IC IE L A  POLSKIEGO:  

r o c z n ie  zł. 20 .00  m i e s i ę c z n i e  zł.  1.75
p ó ł r o c z n i e  „ 10.00 z a g r a n ic ą  3  i p ó ł  do i .  r o c z n i e
k w a r ta ln ie  „ 5 .00  n u m e r  p o je d y ń c z y  60  gr.

A d r e s  R e d a k c ji i  A d m in is tr a c ji:  W a r s z a w a ,  K r ó le w s k a  16, t e l e f .  718-14^  
K o n to  c z e k .  P. K. O . 14.200.

R e d a k to r k a  ja  J a n k o w sk a — W yd.:  S p ó łd z ie ln ia  „ B e z  D o g m a tu " .

DruK. F. K iersk i ,  W a r s z a w a ,  Ż e la z n a  28, t e l .  286-54.


